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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o gW.lz.inie 6-ej runo z wyjątkiem dni 

poświątecznych.
Numer jHijedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka N'r. ls  ~Tel. 1072. 
Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. Tel. 1520.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwaiialnie 2.50, miesięcznie 
8 5 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca sil; 3 0  kop.

Rękopisów nadsyłanych do redukcyi  nie zwraca sity Prenum erata  przyjmuje s i 1 od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20  k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmo.it. Prenumeratę i ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tek 911; 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. j E. Metzl A S-ka. Kraków.-Przedmieście 5.t i Biuro Ungra. 
Wierzbowa8. W Żytom ierzu IM’ C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostaną 
na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej.

A D M I N I S T R A C Y A

3>ziennika .Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A 2 9 8 -2  -2

S tanisław ow i O rłow skiem u
Kijów, A n n ie n k o w s k a  ( L u t e r a ń s k a )  N r .  6 . Telefonu Nr. 914.

„Hotel E u ro p e jsk i"
Otwarta nOwi>urządz<Jńa ze znakomitą  w enty lac ją

W ie lk a  S a la  B i l a r d o w a
7 bilardów łuzowyMi i I karambolowy francuski.

Wejście z podwórza. Kuchnia i bufet Hotelu Europejskiego według cen zniżonych.
A435—•'!—8 Właściciel K. E. L a n c z ia .

Kij. Kat. To w . D obroczynności.
Wydzi™ gusdodarczy „Opieki nad choremi dziećmi" zwraca się z uprzej­

mą prośbą do osób. w spółczującyoh temu celowi, o spieszne nadsyłanie wszei 
kiego rodzaju ofiar w pieniądzach, lub naturze, do kancelaryi T. P. w godzi­
nach od lo rano do 2 pp. (z wyjątkiem świąt i niedziel), w której to porze 
panie kuratorki stale i codziennie dyżurują i udzielają wszelkich żądanych 
objaśnień.

Najdrobniej, ze datki i ofiary w naturze będą przyjmowane z jednakową 
wdzięcznością. Potrzebne są: sienniki, prześcieradła, poszewki kolorowe, kapy, 
ręczniki, chustki do nosii, koszule dla chłopców i dziewcząt, sukienki granato­
wi1, fartuszki różowe, ubranka szare: prócz tego, sprzęty kuchenne, gospodar 
skie, stołowe i gotowalniane.
________________________  Kuratorka zarządzająca M arya Leszczyńska.

I z v«nsyfma"m dla chorych chirurgicznych, gineko-LGCZmCa loKk-znych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 
skim Bulwarze Nr. 4 , telef. Nr. 1394.

P r z y  le c z n ic y  s ta le  m ie s z k a  l e k a r z  i f e l c z e r k a -  
p o ło g o w a . A 4 8 7 -20-6

W  n ie d z ie lę ,  16 k w ie t n ia
W  sali Resursy Kupieckiej

m a  się  o d b y ć :

PORANEK MUZYCZNY
z p o w u d u  2 5 - le tn ię j  d z ia ła ln o ś c i  m u ­
zycznej p. Kazimierza Piatyhorowicza,
ze współudziałem pp. de-S-carda, Kreyza. 
Piatyhorow icza. Szebelika i Tutkow- 

skiego.
PROGRAM:

1) kwartel (C-dur) Mozarta: 2) kwar- 
Ł (d-moll) Szuberta: 3) Meistersinge- 

Airaprase— Wagnera-Wilhelmi i arya 
łacha (p. Piatyhorowicz solo) 4) kw.ii-

 tek (B-dur) S. Saens-a.
Czysty dochod przeznaczony nakorzyść or- 

i kiestrowej kasy. Początek o godz. l-ej 
po południu

K’. jfl( Bilety u p. Wf Idzikowskiego. A44h
-  ‘o

M-me Marcele
ji>. referentko działu „Rad poufnych11 w 
„Kuryerze Świąt.",‘dyplomowana uczen­

nica Inst. Piękności w 1’aryżu,

ś udziela porad
tyczących zachowania piękności, stosuje 
masaże twarzy zwykłe i kosmetyczne, 
aplikuje wanny Simonsa i Gerszunyego, 
usuwa bu /.powrotnie węgry piegi, li­
szaje i plamy, wygładza zmarszczki, 

ślady ospie, blizny. 
K o ś c ie ln a  12 m .  2.

PrzyjmiP1 od L—5 po poł. A460-0-1

Klimatyczna Siacy a 
M F* Pohulanka

(gul). Witebska)
Na wys. brzegu Dżwiny Zach. bór so­

snowy (3,000 dzies.) Nowa wodoleczni- 
ca Kumys, kefir, 3 pensyom, 100 will. 
6 wiorst od st. kol. Pet.-Warsz., Dzwiń- 
ska (Dynaburg). Informacye udzielają: 
administracya (poczta st. Liksna. Pohu­
lanka, W Kijowie do 20 kwietnia 
dr., med. E. Żebrowski tBibikowski 36 
m. 7, od 6—7 g. wiecz.). R2883-3-2

A D M I N I S T R A C Y A

„Dziennika Kijowskiego
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu pp.
C. Brzostowski i S- Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre­
numeraty i inseratów,

Adres: Puszkińska Nr. 35.

PRY WATNA  LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603.
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

W sprawie wyborów 
do Rady Państwa.

Wyborcy!

Przypominamy że termin wyborów 
do Rady Państwa przypada:

Z gub. Kijowskiej na dzień 17 
kwietnia*).

Czynne prawo wyborcze (prawo 
obierania członków Rady Państwa) — 
mają osoby, które, z tytułu posiada­
nego przez nich w tej gubernii mająTku 
ziemskiego, mogą przyjmował DezpO- 
Średni udział w Zjeździe powiatowym 
ziemian (Sjezd u jezdnych ziemlewła- 
tlielcew), jeżeli przytem posiadają 
majątek ziemski jirzynajmniej od 3-ch 
lat i nie należą do kategoryi osób, 
przewidzianych w Kunkłach a, b, e, 
w arr. t> i w art. 7 i 8  ustawy o 
wyborach uo Dumy Państwa.

Bierne prawo wyborcze (prawo
być obranym nu członka Rady Państwa) 
mają osoby, posiadające w danej gu­
bernii na prawie własności, lub doży­
wocia ilość opodatkowanej ziemi trzy­
krotnie tę ilość przewyższającą, która 
daje prawo bezpośredniego udziału w 
Zjeździe powiatowym ziemian.

Listy wyborców prowadzą komisje 
powiatowe układające listy wyborców 
do Dumy Państwowej. Listy te (bu­
kują się w miejscow y cli Wiadomościach 
(lubeniiahiych nie później, niż na dwa 
tygodnie przed terminem wyborów.

Jfarodowe
zwycięstwo.

W Warszawde, na prawyborach do 
Dumy, zwyciężyli kandydaci stronni­
ctwa demokratyczno - narodow ego. W 
ostatniej chwili, pod wpływom niespo­
dzianego, zdradliwego napom postępo­
wców, któizy, sami przez się bezsilni, 
w wir walki rzucili karne a ciemne 
masy żydowstwa, stolica nasza zawrza­
ła, ruszyła się i oddała glosy swe ty m, 
którzy na swym sztandarze wypisali hasło: 
dla narodu. Czterdzieści tysificy gło­
sów mulło na kandydatów narodow y< li, 
a na osiemdziesięciu w chora)w pola­
ków — żydzi pr/.eprowad,.iii tylko dw u­
dziestu wyborców.

:|:) Zwracamy uwagę nu tą ostatnią 
datę, ponieważ uprzednio podaliśmy ją 
błędnie.

Walka więc skończona.
Ostatnie jej fazy i zabarwiei.ie. ja­

kiego ta wyborcza kampania przed de­
cydującą bitwą nabrała, zasługuje na 
to, ażeby podnieść jej właściwe zna­
czenie.

Zdawaćhy się mogło, sądząc z o- 
statnich chwil, że tu stanęły naprze- 
<#i\\ siebie dwie wrogie sobie rasy, że 
til walczą polacy z , vdaini, że wybory 
odbywają się pod hasłem amysemiiy- 
znm.

To są tylko pozory.
Obóz narodowy polskiej stolicy wal­

czył z żydami nie w imię rasowej, ple­
miennej czy religijnej nienawiści. On 
icli zwalczał, jako bierną a karną ma­
sę, która według rozkazu daje głosy 
tym, żydom czy nie żydom, którzy, od 
samego począiku roboty wyborczej 
wnosili tylko zamęt, rozstrój i wichrze­
nie, którzy chcą jiójść do Dumy, abv 
tam w dalszym ciągu rozbijać, a nie 
tworzyć, którzy nie mają w swych pier­
siach polskiej, narodowej duszy.

Z tymi rozbijaezami duszy polskiej, 
którzy w imię międzynarodowego jakie­
goś, czy bez na rod o w ego postępu, większą 
mogą nam od wrogów naszych wyrzą­
dzić szkodę, walczyło stronnictwo de- 
mokiatyczuo-narodowe w Warszawie i 
zwyciężyło.

Wobec stosunku głosów, jakimi ży­
wioły narodowe naszej naw skroś 
jiatryotycznej stolicy rozjiorządzały, o- 
siągnięty wynik praw;yborów nie pod­
legał wątjiliwości.

Ale przgwagę liczbowy narodowców 
mogła zniszczyć karność i soliflhrnośc fa- 
langży'dowski< u, ślepo idących za rozka­
zami jiedetkich swych prowodyrów. Prze­
wagę liczbową mogliśmy utracić przez 
własne niedbalstwo, przez mewy-robienie 
polityczne i brak solidarności. A nie 
bezpieczeństwo było tern większe, że 
napad był niespodziany 3 gwałtownie.

Mimo to, a może wskutek gwałto­
wności ataku, wzięło górę tkwiące w 
nas zawsze poczucie obj w atelskiego o- 
bowiązku i, po staremu, zwy< ięstwo 
zostało przy sztandar/e narodowym.

To jest glos naszej demokratycznej, 
naszej szczerze patiw otyczin j Warsza-
wy-

To jest tryumf moralny bardziej je­
szcze, niż polityczny: to jest żywioło­
wy protest ogromnej, przeważającej 
masy naszego zdrowego narodu, który 
nie mógł pozwolić, aż^by z icninim  
naszej ziemi, ze stolicy naszej sławnej 
wyszły jednostki, które się od naszej 
odwracając przeszłości, dla ]irzvszłośći 
mtrodu nie mają zrozumienia.

Ze stolicy Polski powinni jiójść do 
Dumy jtosłowie. którzy potrafią bronić 
własnej ziemi i zdobi war autonomie 
Polski!

Ze stolicy Pulski powinni pójść przed 
forum ogó 111 o- pa ii st w o w eg o -parlamentu 
tacy ludzie, którzy nie «mizdrzyć się 
i njo kłaniać», ah1 z godnością żąda<: 
będą praw, nam należnych tacy, któ­

rzy rozumieją konieczność solidarności 
polskiej delegacji, solidarności, opartej 
na zrozumieniu potrzeb nie stronnictwa, 
ale całego polskiego narodu. ta*v, któ­
rzy «w duszach i sercach bedą piasto- 
wali te uczucia i te ideały, dla któ­
rych żyd wielki naród jiolski od zara­
nia dziejów az do ostatniej chwili.»

Po wczorajszem zwycięstwie mamy 
nadzieję — nie, mamy pewność, że ta­
kim właśnie ludziom jiowierzy Warsza­
wa swe mandaty poselskie.

J B,

Przegląd polityczny.
-o—

Niemcy.
(Zdrowie ks. Biilowa. — Nieco cyfr.)

Co do stanu zdrowia kanclerza nie­
mieckiego krążą sprzeczne wersye. Ofi- 
cyalne w iadomości. brzmią uspokajająco. 
Według nich ks. Billów codziennie na 
kilka godzin podnosi się z łóżka i po­
lepszenie, choć powolne, jednak jest 
stałe. I irudzy znowu, także dobrze po­
informowani, twierdzą, że omdlenie ks. 
Biilowa było ciężkim atakiem apople- 
ktycznym i że od owego omdlenia w 
parlamencie kanclerz jeszcze ani na 
chwilę nawet nie opuścił łoża.

Bilans handlu zewnętrznego Niemiec 
za rok 1905 jest już ogłuszony. Ogól­
ny obrót hau. iłowy wynosił 18,278 mi­
lionów marek: wywóz dosięgnął cyfry 
5,481 milionów; przywóz zaś 7,436 mi­
lionów marek.

Niemiecka „liga morska”, która sobie 
postawiła za zadanie agitacyę w ceiu 
powiększenia sił morskich cesarstwa 
niemieckiego, ogłosiła swoje roczne 
sprawozdanie. Z niego okaziye się, że 
przy końcu roku 1905 ogólna liczba 
członków ligi dosięgła sumy 393,044. 
Jeżeli do tej li zby dołączyć ilość człon­
ków lig pokrewnych, otrzymamy 951,822 
osób, należących do propagandy floto­
wej.

Liga morska rozporządza rocznymi 
dochodami w kwocie 400,000 do 5oo,000 
marek, które używa na propagandę .i 
na uczynki filantropijne. Liga wydaje 
dziennik „l >ie Flotte” rozdawany bez­
płatnie wszystkim swoim członkom. 
Prócz tego, w ostatnim roku, Ijga wy­
dała 17 broszur agitacyjnych rozmaitej 
treści: jedna z tych broszur, zawierają­
ca diagrcmę, wykazującą stosunek sił 
morskich Niemiec do flot wojennych 
innych warstw była doręczoną 1,750,000 
osobom. Wogóle 4,500,000 egzempla­
rzy broszur rozrzuconych zostało po ca­
łym kraju.

Dla wykazania niezbędnej potrzeby 
powiększenia floty, liga, używała wszel­
kich środków: tak, między innymi, za­
chęcano ludność kinematograficzneini 
projekeyami, któro pokazywano 873,000 
osobom w 752 miastach; uczniów szkół 
z centralnych miast niemieckich wysy­
łano na koszt ligi do portów dla poka­
zania im warsztatów okrętow-ych i ob- 
znajmicma ich z potrzebami marynarki 
w ten sposób wysłano 4,000 uczniów1.

Ilu jest milionerów w Prusach? Dą- 
ją na to odjKiwiedź cyfry urzędowe, o- 
j)arte na wykazach podatku dochodo­
wego. Okazuje się, że w miastach pru­
skich znajduje się ogółem 5,510 milio­
nerów, a po wsiach naliczono ich 1,899

L tych 4,752 mają od l do 2 milio­
nów: 2 ,049  posiadają 2—5 milionów: 
325—od 5— łu milionów; 108—od lo do 
15 milionów1; 44—od 15 do 30 milionów, 
a 23 ma po 30 milionów z górą.

Berlin liczy 1,208  milionerów1; Frank­
furt—584; ( 'harlottenburg—381: Pol­
skie prowineye—25® a Wiesbaden — 
208.

I  WATYKANIE.
—O—

Współjiracownik „Now. Wremicni", 
p. Iwanow, który przed dziesięciu laty 
ogłosił zajmującą rełacyę rozmowy swo­
jej z Papieżem Leonem XIII, drukuje 
obecnie swój wywiad w Watykanie o- 
dnośnie do spraw katolicyzmu w Ro- 
syi.

W Watykanie, zdaniem p. Iwanowa, 
wszyscy odznaczają się niezmierną u- 
przejmością ku najzaciętszym nawet 
heretykom, to też sprawozdawca bez 
trudności uzyskał audyencyę u jedne­
go z najbardziej wpływowych kardyna­
łów.

Wszczęto rozmowę o nuneyaturzo w 
Petersburgu.

Według zapewnień kardynała. od cza­
su wstąpienia na tron Piusa X i obję­
cia sekretaryatu stanu przez kardynała 
Merry del Val, Watykan nigdy nie po­
ruszał tej kwestyi, z Petersburga zaś 
nie zwracano się o to.

Kardynał wskazał na konieczność nun 
cyatury nie w celu nawracania prawo­
sławnych ani nawet połączenia Kościo­
łów (kardynał, według zapewnień p. Iwa­
nowa, podkreślił tę różnicę w poglą­
dach Leona XHI i Piusa X), ale aby 
otrzymać możność bezpośredniego zno­
szenia się z biskupami katolickimi.

Na zapytanie p. Iwanowa, czy i po 
manifeście październikowym pomiędzy 
Watykanem a biskupami pośredniczy 
ministeryum »praw wewnętrznych, kar­
dynał odpowiedział: „tak samo, jak 
i d a w n i e j . c o  przypomniało j). Iwa­
nowowi słowa, wyrzeczone don przez 
Leona XIII; „posyłałbym panu swoje 
ancykłiki, ale jestem przekonany, źe 
cenzura Wasza nie przepuści je przez 
granicę i odeśle, mi je uapowrót".

„Tymczasem — mówił kardynał — 
w tak ciężkich okolicznościach, jakie 
przechodzi Rosya, byłoby nawet dla niej 
pożądane, aby odezwy Ojca św. do du­
chowieństwa i wiernych w Polsce do­
chodziły całkiem swobodnie i w po­
rę".

W kilka dni potem p. Iwanow otrzy­
mał posłuchanie u Ojca świętego.

Pius X  również poruszył kwestyę 
niezbędności nuneyatury w Petersbur­
gu. Pomimo energii i dobrej woli 
Leona XIII, nie udało się zamiaru tego 
urzeczy wdstnić za poprzedniego ponty­
fikatu, bo Petersburg odpowiadai bar­
dzo uprzejmie, lecz wymijająco.- Obe­
cnie sprawa nuneyatury wszczynaną nic 
była.

Na uwagę p. Iwanowa,. że wskutek 
tego rusyanie nip znają nawetencyklik. 
rzekł Papież: .

„Proszę wziąć chociażby zeszłoroczną 
encyklikę moją do biskupów polskich. 
Nie wiem, co o niej trzyma społeczeń­
stwa) rosyjskie; polacy zaś, o ile mi wia­
domo, byii z niej niezadowoleni; wielu 
wręcz sarkało na mnie. A tymczasem, 
nawołując do porządku i pohamowania 
namiętności, traktowałem z całą wzglę-

B E Z  M A S K I .

Może już zbliża się dzień, kiedy z u- 
1 fnością i z pełnym nakładem serca i 

wiary rozpoczniemy nie „konspirowąć 
|( dla ludu", lecz j>racować wraz nim i 

dla niego.
Ale dzień ten jeszcze nie nadszedł.
Naród, który już jest, i naród, który 

stać się ma, nie zleli się dotąd w je- 
-dno.

>* Oni patrzą na nas z niewiarą, my 
ijCzęsto z uprzedzeniem i prawie zawTsze 

z obawą.
Ich tłómaczy ciemnota i—przeszłość, 

a my nie umiemy wyzwolić się z hy- 
pnozy, że ci strajkarze rolni, złodzieje 
leśni, ci znani nam z zatargów serwitu­
towych i jeszcze iuni, ten thnn napoły 
dzikich, mordujących się wrzajem ma- 
ryawitów—to właśnie oni, lud nasz, któ­
ry winien stanowić z nann jedność, któ­
ry wraz z nami ma robić przyszłość 
kraju i w1 kraju tym gospodarzyć.

‘ Tak, to są oni...
Stoją przed nami silni liczbą i stra- 

--szni rozpętaniem, nie hamowanych kul­
turą i podrażnionych nastrojem chwili 
prymitvwnych instynktów.

Szli dotąd i doszli do tej chwili prze_ 
łojnowej po omacku, niosąc na barkach 

" piężar krzywdy i nędzy przekleństwu, f 
0 jeżeli pójdą dalej tą drogą i z tern o- 
ijxban;zeniem, to mogą spełnić grzech

krwawry i piętnem zbrodni nie tylko swro- 
.je sumienia pokłtlać.

Czas się już ocknąć...
I to ocknięcie się nie powinno zato­

nąć w pustym iruzesie o zbawczych 
mocach powszechnego głosowania, da­
jącego karm obfity egoizmowi stron­
nictw i ambieyom menerówr.

I nie może być szalbierskim wyzy­
skiem najniższych instynktów..,

I nie może być lekkomyślnem rzuce­
niem ochłapu „chamskiej gardzieli" z 
myślą nie o szczęściu obdarowanych, a 
o bezpieczeństwie własnej szyi.

To ocknięcie się winno wypłynąć z 
poczucia, że może stać się grzech stra­
szny i że ten grzech spełni lud polski, 
który pow inien  zostać czysty i m usi 
być szczęśliwy.

Ludzie, a nie zwierzęta, nie mate- 
ryał dla wiwisekcyi i karkołomnych 
eksperymentów przy akompaniamencie 
strajkowego głodu!

Tylko bez uprzedzeń i bez pogar-
<ły-

Pamiętajmy, że z kmieci naszych wy­
rośli władykowie i całe rycerstwo pol­
skie, i cały naród szlachecki z jego kul­
turą zygmuntowską i z tą wybujałością 
indywidualizmu, któ ' ' 'którą doprowadził do 
granic zbrodni, a zbrodnię umiał spła­
cić stuleciem krwi i męczeństwa.
~ jp o  się tyczy obaw1, to chciałbym nie- 
ćWwiarkom pokazać duszę chłopa nie 
tę sztuczną, nie taką z sielanek i po­
wieści, ale prawdziwą, rzetelną duszę

chłopską, do której promień światła wni­
knął i nowe życie wr niej zbudził.

Nazywa się Jakób Bojko.
Wójt z Gręboczowa i poseł do jiarla- 

mentn wiedeńskiego. Samouk, który, 
nie bacząc ńa swoją godność poselską, 
surduta nic przywdział, ze sfery swojej 
nie wyszedł, własną dłonią zagon swój 
orze i poza ob<.wiązkami swojej pracy 
obywatelskiej, tą samą spracowmną dło­
nią chwyta za pióro i pisze*).

Polak w każdym calu, śwdadomy 
swoich obowiązków i swojej narodowej 
godności. On kocha Polskę całą nie- 
tylko tę, która jest, ale i tę zmarłą, 
która była. On czuje się solidarnym z 
całą przeszłością, z jej całym spadkiem 
dziejowym, z jej grzechem i z jej błę­
dami. On poczuwa się do odpowiedzial­
ności za sprawy zgasłych stuleci i go­
tów jest ponieść wszelkie ofiary dla ca­
łej tej ziemi, którą mieni swoją ojczy­
zną.

„Myśmy już nie cesarscy—mówi Boj­
ko — jak nasi ojcowie, ale głośno się 
przyznajemy do tej matki ojczyzny, któ­
ra nam tyle wieków była straszną ma­
cochą i z chlubą zwiemy się ludem pol­
skim".

*) „I)\v ie duszo" napinał Jak ó b  lłojkn, K ra ­
ków, str. 107, „P ism a i m owy" Jak ó b a  Bojki z p rz e ­
dm ow ą W ł. O rkana. I,wów’, str . 181.

Tak mówi uświadomiony chłop pol­
ski...

Zawód swój pisarski Bojko pojmuje 
jako obowiązek szczytny, jako posłanni­
ctwo względem braci ciemnej, którą 
całem sercem kocha. „Pisać będę — 
powiada — bo mnie ból serdeczny nad 
sobą i nad swymi braćm do tego całą 
siłą popycha, Pisać będę, bo widzę ca­
łe rzesze ludu, która1 togo pisma łakną, 
które mnie o to proszą, a które mnie 
mówią prawdą nie obłudnie i którym 
.vierzę, których jestem rzecznikiem, 
których jestem posłem, którzy mnie ko­
chają, i sądzę, że i o mojej duszy po 
śmierci nie zapomną... A zatem — 
grzmij Waluś, Bóg się rodzi!..."

„Nadszedł czas — pisze wr innem 
miejscu — że chłopi muszą się okupić 
i radzić o swej doli, jeśli chcą się ii- 
czyć do narodu polskiego, jeśli chcą, 
bv się z nimi liczono i jeśli pragną 
szczęścia i lepszej doli dla ojczyzny i 
dla swych potomków".

„Broń Boże, aby być dla innych sta­
nów1 butnym, dumnym, mściwym, za­
zdrosnym. Należy ludzi wyższego sta­
nu kochać, jak braci, ale bez upodlania 
się i bez pochlebstwa".

W ludzie polskim Bojko radby roz­
budzić godność osobistą, a zabić starą 
„pańszczyźnianą" duszę. Tego ducha 
niewolniczego- radby Bojko zabić w lu­
dzie polskim i z całą szczerością przy­
znaje się, iż sam nie zdołał go w sobie 
wytępić do reszty.

„Mimo, ze się człowiek ogładził — 
pisze — i może nawet z organistą 
wziąć się do gadania, mimo. że styka 
się z ludźmi, którzy paragrafy uchwa­
lają, to czuje jakąś tremę, gdy się wy­
pada chwycić za bary z wryżej urodzo­
nymi...".

dalej jednak zapisuje słowa, które 
brzmią nam w uszach, jak radosna mu­
zyka świtów, które idą, poprzedzając 
słońce. „Dziś słowo ostre, a niesłuszne, 
bardziej chłopa boli, niż ojca jego bola­
ły kije".

Bojko jest olbrzymim talentem pisar­
skim i krasomówczym, talentem samo­
rodnym, który na szczęście nie uległ 
niwelującym wpływom książkowym, a 
czerpie wprost z przeczystego źródła 
własnej duszy i wyrzuca prawdziwe 
skaiby myśli, wyrażone językiem pro­
stym, jędrnym, zawsze silnym, a miej­
scami cudownie barwnym i pięknym.

Przytaczamy wspaniale piękny ustęp 
„Kolendy", przesłanej ludowi polskie­
mu: /

„Że ludzie- nasi pracują w pocie czo­
ła rękaini/raźno, to prawda, ale że są 
leniwi dp1 oś wiary, to pożal się Boże! 
Wypada nam się z takich różnych 
grzechów i wad wyleczyc, aby nas inni 
szanowTać musieli. Nic nie róbmy, co- 
by nas upadlało, czembyśmy sprawie 
naszej szkodzić mogli. Bądźmy wobec 
wszystkich i siebie szczerzy i nie oglą­
dajmy się na niczyje łaski. Powiedzmy
każdemu prawdę, tak jegomości, jak

panu, ale i sobie — jeno bez zgrzytu 
i złości, Niech będzie między nami 
mniej dewotek, fanatyków, zelatorów, 
ale coraz w ięcej uczciwych ludzi. Niech 
ojczyznę miłą mamy nie na języku, ale 
w czynach niech się miłość nasza obja- 
wda. A Ty, Boża dziecino, podnieś 
swą rączkę, pobłogosław całej naszej 
ojczyźnie, wszystkim stanom, daj nam to. 
co wrola Twoja święta, a pobłogosław 
też i mnie, biednemu Kubie".

Tak czuje i myśli uświadomiony chłop 
polski, który talentem braci swmich 
wprawdzie przerasta, lecz duszę ma je­
dnaką z tym szarym tłumem „stra­
sznych ludzi", którzy z chwilą obudze- 
dzenia stoją w Karnym szeregu na 
wspólną służbę dla dobra braju.

Kiedy na wystawę czeską w r. 1891 
sprowadzono z najodleglejszych okolic 
kraju setki dzieci włościańskich i gdy 
koło głównego pawilonu dziatwa ta za- 
zaśpiewała „Kde damow mui", „to i my­
śmy — pisze Bojko — mieli łzy w o- 
czach i patrzyliśmy na to i rozumiemy 
teraz dlaczego czesi stanęli tak wyso­
ko".

Nad Gopłem, u stóp Mysiej Góry, przy­
chodzi Bojce uwaga, że „nie zbłądziła 
Polska, gdy się oparła niegdyś na chło­
pie i obrała go królem, ale, przeciwnie, 
poszła na służbę do obcych, kiedy lud 
odepchnięto od wszelkiego uaziałn w 
życiu publicmem".

Edward Marya.
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dnością i szacunkiem odwieczne zasłu­
gi polaków dla Kościoła.

„Czasy teraźniejsze są osobliwie cięż­
kie i kłopotliwe—mówił dalej. — Cięż­
kie sę również dla Kościoła, w którego 
łonie zjawiają się ludzie, dający się po­
rwać i obłąkać, jak np. maryawici. Cza­
sy są ciężkie również dla państw i spo­
łeczeństw. Jakże wymagać spokoju w  
państwie, skoro widzimy, że częstokroć 
braknie zgody i spokoju w najzwyczaj­
niejszej rodzinie, że członkowie jej po­
wstają wzajem na siebie, a nikt nie chce 
uznać konieczności i pożytku zgodnego 
i spokojnego pożycia? Rzecz prosta, 
trzeba niekiedy, czynić wzajemne ustęp­
stwa, gdyż bez ustępstw niemożliwe by­
łoby życie społeczeństwa.

„Należy tuszyć, że łaska Boża oświe­
ci w końcu wzburzone umysły, i pań­
stwo wasze uspokoi się po doznanych 
i trwających jeszcze złych przygodach. 
Takie wstrząśnienie umysłów nie może 
długo potrwać. Dobry koniec musi na­
stąpić i, być może, prędzej, aniżeli mnie­
mają. Tak bywało zawsze i tak będzie. 
Nie megę nie ubolewać nad położeniem, 
w ktorem znajduje się Rosya, Z ust 
moich, jak wogóle z wysokości tronu 
papieskiego może rozlegać się tylko na­
woływanie do ukojenia umysłów i po­
wściągnięcia namiętności, gdyż tego 
wymagają zasady chrześcijaństwa.**.

Co do maryawitów p, Iwanow dodaje 
od siebie, że rosyanie nie powinni li­
czyć na żadne odszczepieństwo wśród 
polaków w rodzaju maryawickiego. Śmie­
sznie nawet wygląda zestawienie ma­
ryawitów z kalwinami i luteranami XVI 
stulecia w Polsce. Magnaci zmieniali 
wyznania, lud zaś pozostał w lernym ka­
tolicyzmowi i głucho teraz wśród niego 
o kalwinach i luteranach. Katolicy pol­
scy, najobojętniejsi nawet na sprawy re­
ligijne, nie wyrażają się inaczej o ma- 
ryawitach, jak z drwinami.

Tak pisze p. Iwanow...

Stosunek materyalny włościan 
do ich potrzeb i kultury.

Są kwestye, których absolutnie roz­
strzygać nie można mi zasadzie li tylko 
statystycznych danych, ani też teore­
tycznego wywodu, że dwa razy dwa jest 
cztery. Stara to prawda, której nikt 
zaprzeczyć nie ma intencyi, jednak nie 
na tern polega słuszność twierdzenia', 
że dwa razy dwa cztery, ale czy to 
cztery jest sumą wystarczająca łub też 
niedostateczną, dla zaspokojenia potrzeb 
danej jednostki. Otóż. według mnie, 
sądzić o warunkach materyalnych na­
szego włościanina i o- jego potrzebach 
mogą tylko ci, którzy przedewszystkiem  
znają je gruntownie, i to nie w teoryi, 
ale wr praktyce.

Przyznając sobie tó prawo, opieram 
je na podstawach poważnych, albowiem 
urodziłam się*_ wychowałam i od łat 
dwudziestu gospodaruję na wsi, częścią 
w Królestwie, częścią ńa Podolu. Z lu­
dem wiejskim łączy mnie stosunek 
nie tylko rodzinnej potrzeby, ale też 
i tradycyjnej życzliwości, na zasadzie 
której stykam się z nim, we wszyśkich 
najważniejszych chwilach jego życia, tak 
smutnych, jak i wesołych, a w jednych 
i drugich biorę żywy udział, więc mam 
prawo przypuszczać, że, dołączywszy do 
tego zbiornika codziennych studyów 
dwadzieścia lat doświadczenia, lepiej 
prawdopodobnie poznałam byt naszego 
ludu wraz z catą jego psychologią od 
większości tych panów, którzy o jego 
losach, potrzebach, lub uczuciach de­
cydują przy biurku, na zasadzie prze­
czytanych teoryi Marxa. Gt panowie 
znają lud nasz z książek, z powieści, 
czasem z letnich wycieczek; znają go 
powierzchownie, sądzą akademicko, bo 
nawet gdyby opierać się chcieli na tem, 
co z ust ich własnych słyszą, musieliby 
przedewszystkiem zrozumieć, że nigdy 
włościanin nasz przed żadnym obejm  
surdutowcem duszy swej nie otworzy, 
a jeśli coś mówi o sobie, to zawsze 
z przewodnią myślą, ażeby wzbudzić l i ­
tość i wyłudzić datek pod jakąkolwiek 
formą. Niechaj ci panowie nie obru­
szają się na to, com powiedział: po­
wtarzam raz jeszcze z całem przekona­
niem słuszności moich twierdzeń, że 
przedewszystkiem u naszego ludu wy­
robiony został zupełny zanik ambicyi i 
miłości własnej. Włościanin każdy, czy 
ten, co jest w rzeczywistej potrzebie, 
czy też taki, u którego w skrzyni leży 
zawiniętych w szmacie kilkaset rubli, 
każdy uznaje sieDie za biednego ] 
przyjmie datek od kogokolwiek. Stąd 
kwestya kradzieży u włościanina, puza 
obawą kary, a czasem skrupułami reti- 
ginymi, innych etycznych wrzględów ni­
gdy nie przedstawia.

A teraz od po wiem na pytanie, czy w 
dzisiejszych warunkach bytu naszego 
włościanina, bieda musi być stałym i 
koniecznym objawem, lub też nie?

Otóż ja stanowczo odpowiem — nie! 
Bieda jest, ale w dwóch tylko wypad­
kach i to niezależnie od ilości posiada­
nej ziemi, a mianowicie, jeżeli głowa 
rodziny pije, lub też jeżeli zakradnie 
się do chaty choroba. W jednym i w dru­
gim wypadku bieda staje się nieuni­
knioną i na nią ratunku niema żadne­
go, bo na przeszkodzie stoi z jednej 
strony cały ustrój społeczny, z drugiej— 
poziom intelektualny włościanina. Czyż 
miałoby to znaczyć, że ten przeciętny 
dochód, jakim rozporządza każdy wło­
ścianin, biorąc za normę wynagrodze­
nie choćby zwykłego parobka tylko, 
bo tym może być każdy, najmniej 
zdolny, byle zdrów człowiek, ma być 
wystarczającym dla rodziny włościań­
skiej?

Tak, w dzisiejszym stanie rzeczy, przy 
obecnych jego potrzebach, jest wystar­
czającym dla naszego włościanina, choć 
pewnie tam, na Zachodzie, byłoby to nę­
dzą.

Ale u nas wydatki włościanina nie 
normują się do jego skali dochodowej, 
lecz tylko do tradycyjnego zwyczaju; 
i tak, bogactwo u włościanina nie daje 
mu ani wygód, ani dostatku, ani nawet 
względnej czystości nie stwarza koło nie­

go! Nie zaspakaja ono potrzeb intelektu­
alnych, których nie ma on ani dla sie­
bie, ani ola swoich dzieci, nie chroni 
całej rodziny od najstraszniejszej z 
klęsk, bo choroby, z całą grozą nie- 
chłujiutwa i braku opieki lekarskiej, a 
st<łd nie rzadko wynikających kalectw! 
Tej opieki przedewszystkiem na miej­
sca nie ma- powtóre, potrzeby jej przy 
tej strasznej ciemnocie, lud nie odczu­
wa, więc stworzyć jej sobie sam bezwa­
runkowo nie chce, Włościanie, zarówno 
bogaci, których w każdej wsi jest spo­
ra liczba, jak i najubożsi — dzieci swe 
wychowują jednakowo; odżywiają się 
mniej więcej w ten sam sposób, z różni­
cą tylko ilościową pokarmów, a szcze­
gólnie napitku, w postaci wódki. W ra­
zie choroby, lub połogu, zupełnie jedna­
kowo zapatrują się na potrzebę opieki 
lekarskiej fachowej, tak bogaci, jak 
też i ubodzy, to leż w. lównej mierze 
tak wśród jednych, jak i drugich, umie­
ra- rocznie przerażający procent mło­
dych kobiet, wskutek braku akuszerek! 
A jakież mnóstwo dzieci ginie wprost 
z medozoru, z braku hygieny, brudu, 
chorób nieleczonycłT’ Stykam się z tem 
co chwila, ręce mi opadają w bezra­
dnej walce, tak z ustrojem społecznym  
lokalnym, jak też z objawami zdzicze­
nia naszego ludu. W większości wy­
padków, ratować chorych niema spo­
sobu, bo na miejscu ani felczera, ani 
przytułku leczniczego nie posiadamy; 
a jeżeli nawei doktór, sprowadzony 
przez właściciela wsi, o kilka nieraz 
mil, przyjedzie i leczenie przepisze, to 
kto je wypełni i w jakich warunkach, 
w tej samej brudnej, cuchnącej izbie, 
w której mieszka jednocześnie cała ro­
dzina i chora, lub chory leży? Lekar­
stwo podaje ktoś z otaczających, nie- 
umiejący nawet re:epty przeczytać, ani 
też posiadający'najmniejszego pojęcia o 
przepisach hygienicznych; słowem, le­
karz i lekarstwa w tych. warunkach 
pożył ku nie przynoszą żadnego, a lud 
nasz utiwala się tylko w przekonaniu, 
że lekarz nic pomódz nie moze. Ale 
w tych warunkach bytu człowieka, ró- 
wnąjących go niemal z najdzikszemi 
plemionami Afryki, nie widzę sposobu 
zaradzenia złemu, chyba gdy się z gruntu 
zmieni ustrój państwowy, który da mo­
żność społeczeństwu czuwania nad po­
trzebami tak fizyeznemi, jak moralne- 
mi naszego włościanina.

Tak, ji,K dziecku nie podobna zosta} 
Wić .ecyzyi o jego potrzebach intele- 
Ktnhlnyeh i materyalnych, tak tez wło­
ścianin nasz do pewnego czasu, aż kultura 
zrobi z niego człowieka, nie może być 
pozostawionym sam sobie. Nie przeczę, 
że tak, jak są dzieci, które wyjątkowo 
pojmują potrzebę nauki i do niej same 
się garną, a nieraz o suchym chlebie 
dochodzą do uniwersytetów; jak ró­
wnież spotykamy mnóstwo nieszczęśli­
wych istot, które prawie od niemowlęctwa 
zostawione są swemu losowi i jakoś się 
wychowują; niemniej, są to wyjątki, 
które z natury posiadają wybitny zmysł 
samozachowawczy i potrafią go w obro­
nie własnej zużytkować. Dzieci, które 
naukę zdobywać muszą o głodzie i chło­
dzie, ciężką nieraz pracą zarabiając na 
nią i na chleb powszedni, zużywają 
przedwcześnie siły fizyczne i wycnodzą 
ze szkół ‘ po większej części z wiedzą, 
ale bez zdrowia, a wśród nich spotyka 
się niemały zastęp tak zwanyeh deka- 
dentów, a zatem ludzi, chorych po czę­
ści i na duszy. Te zaś dzieci, które 
starać się muszą same, już nie nawet
0 wykształcenie, ale o istnienie własne, 
inaczej trochę, ale stokroć jeszcze go­
rzej wychodzą z tej przedwczesnej wal­
ki o byt, bo prócz zwyrodnienia fizy­
cznego, stają się zwyrodniali moralnie
1 z nich to rekrutują się po większej 
części zacięci wrogowie społecznego ła­
du. Dając te przykłady, nie mam na 
myśli dzieci, którym  pracę rozdzielają 
według sił i wieku ićh rodzice, lub o- 
piekunowie, ale chodzi mi właśnie o te 
liczne zastępy dzieci, wychowujących 
się samupas na bruku miejskim

Otóż, tak jak dziecko każde, dla pra­
widłowego rozwoju fizycznego i moral­
nego, do pewnego wieku potrzebuje o- 
pieki i kierunku, aby7 módz następnie
0 sobie rozumnie postanawiać, tak sa­
mo nasz włościanin jest dziś jeszcze 
przeciętnym typem dziecka,. które żyje
1 żyć będzie, jak dotąd tyle jemu podo­
bnych żyło przez całe wieki, ale w sta­
nie zupełnie pierwotnym, nie różniącym 
się o wiele od swych praojców za cza­
sów' Piasta. Źe lud nasz jest materya 
łem podatnym dla oświaty, nie 
wątpię ani na chwilę; mamy zresztą 
dowody na tych miejscowościach, lub 
osobnikach, do których cudem prze­
darła się ta oświata. Ale przedewszy- 
stkiem oświaty i jeszcze raz oświaty, 
wraz 2 opieką społeczeństwa, któreby 
nawet wbrew ich woli zapewnić im mo­
gło te wszystkie dobrodziejstwa życia, 
jakie ze sobą niesie kultura. Uąz zo­
stanie unormowany ten porządek rze­
czy, jaki już na Zachodzie stanowi od- 
dawna naturalny bieg życia każdej je- 
lmstki, niezależnie oa jej stanu mate- 
ryalnego, a zniknie z wddowni .dobrze 
nam znany typ przeciętnego włościanina, 
który zawsze, biednym czy bogatym 
będąc, ma wygląd i jesi w gruncie de­
speracko nieokrzesanym.

Błędnem jes t twierdzenie niektórych 
teoretyków, że małorolność jiaszego 
chłopa jest przyczyną jego ubóstwa! To 
nie je s t prawdą, bo przeciętnie bieda 
bardziej się gnieździ wśród tych, któ­
rzy ziemię mają, ale z niej korzyści 
właściwych ciągnąć nie umieją, a na 
nią już tylko liczą, do żadnej innej pra­
cy się nie biorąc — niż wśród zupełnie 
bezrolnych, którzy w służbie, w cukro­
wniach, lub w rzemiośle, system atycznie 
zarabiają. Di nabierają z czasem, w 
otoczeniu mędrszych od siebie, pewnej 
zapobiegliwości i najczęściej nie tylko 
biedy nie zaznają, ale jeszcze z uciuła­
nego grosza kupują ziemię, a jeśli w 
dodatku nie porzucają swego pierwo­
tnego zajęcia, dochodzą nierzadko do 
znacznych obszarów. Mieliśmy tego do­
wody przy wyborach, w czasie których 
uwydatniła się znaczna bardzo licz­
ba włościan, z cenzusem nawet 150 
dziesięcin ziemi. A w czemże ci boga­
cze różnią się od swrych biedniejszych 
braci? Czy wykształceniem, czy spo­

sobem życia, czy bodaj większem zami­
łowaniem porządku, niż ci, którzy są w 
biedzie?

Niczem ani ich gospodarstwo, ani o- 
ni sami nie różnią się od innych wło­
ścian, bo z majątkiem nie zdobyli prze­
cież ani odrobiny kultury! Dopiero 
wtedy, kiedy przy unormowaniu naszych 
stosunków społecznych, włościanin znaj­
dzie w7około siebie wszystko, co mu u- 
łatwi i wiedzę, i oświatę, która nieraz, 
mimo woli jego, będzie mu podawaną, 
wtedy, powtarzam, potrą ti on produ­
kcyjnie sw7oją majętność zużytkować, 
a nie posiadając jej po ojcach, znajdzie 
możność zdobycia sobie pracą i dosta­
tku, i upragnionego kawałka ziemi Ale 
dziś, kiedy włościanin żyje z dnia na 
dzień, w dusznej atmosferze przewro­
tów społecznych, które w jego^ m nie­
maniu muszą mu dostarczyć zięńii cu­
dzej tyle, [ile jej pragnie, ani mu \. gło­
wie kłopotać się inaczej o swą przyszłą 
dolę, jak sposobem, dobrze, mu zresztą 
znanym, sięgania po cudzą własność! 
Do tego systemu on zdawha przywykł, 
a ostatniemi i^asy niedwuznacznie u- 
prawniano go nieraz w tej jego robó- 
cie; jest to jedyna szkoła, w której 
włościanin wzrósł, szkoła przykładu 
słów i czynu: nie liczyć nigdy na s „ o- 
ją pracę, nie szukać przyczyn swego 
ubóstwa W' sobie samy m i sw7ojej cie­
mnocie, ale zawsze patrzefc takoweni 
okiem na własność sąsiada, obmyślając 
sposoby przywłaszczania sobie, bodaj 
skiba po skibie każdorocznie, takiego 
gruntu, który przytyka do jego pola, 
czy to byłaby własność dworska, czy 
droga publiczna! Włościanin jako swój 
konieczny dorobek życiowy uważa ta­
kie doroczne zagarnianie solne cudze­
go _gruntu. Jeżeli w zastosowaniu do 
sąsiada włościanina takie systematyczne 
przywłaszczanie sobie ziemi nie często 
się zdarza, tu tylko dla togo, że każdy 
z nich, sam uprawiając swe pole, nie 
dopuściłby nigdy do najmniejszego na­
dużycia pod tym względem swemu są­
siadowi, karcąc go tani zaraz na m iej­
scu doraźnie za wszelkie „zakusy" na 
swoją własność. Cóż więc dziwnego, że 
hasło podziału ziemi, padłszy na grunt 
tak doskonale przygotowany wiekową 
ciemnotą i demoTalizacyą świadomą na 
tem polu, przystosowało się znakomicie 
do tajonych uczuć naszego ludu! Posie­
wy, rzucone na użyźnioną wpierw gle­
bę, więc wschodzić zaczęły bardzo obfŁ 
cie — aie nie będą trwałe, bo grunt, 
chwastem posiany, chwast tylko w7ydać 
może, a ten znowu wśród kulturalnvgo 
społeczeństwa nie bywa cierpianym, 
więc go wyplenią, a na to miejsce, 
przygotowawszy już odpowiecfnip rolę, 
posieją ziarno czyste i szlachetne, z któ­
rego dopiero plon będzie taki, jakiego 
należy się spodziewać, od dobrego, choć 
bardzo nie kulturalnego jeszcze gruntu. 
Dodam więc już tylko, jako dowód, że 
faktycznie biedy wśród naszego ludu 
niema, kiedy po wsiach, mimo paro- 
tysięcnej ludności w danej okolicy, 
ciągle jest brak robotnika i służby fol­
warcznej. Gdzież więc się pod.ziewają 
ci osławieni biedacy, oczekujący wie­
cznie pieczonych, gołąbków, których inj 
dobrodzieje ludzkości dostarczyć obie­
cują z cudzych gołębników?!!

Eince.

Sprawy polskie.
—o—

Kroiesiwo Polskie.
( W y b o r y  w W a rsz a w ie ) .

Wybory w Warszawie ukończone — 
zwyciężyli narodow7cy. Stolica nasza 
m usi mieć reprezentacyę polską, ale 
nasze polskie zw7ycięstwo nic oznacza 
bynajmniej Klęski żydowskiej.

Posłowie polscy nigdy nie będą na­
rzędziami reakcyi i środków represyj­
nych; nasi współobywatele żydowscy, 
wbrew nikczemnym insynuacjom i po- 
duszczaniom tak zwanej postępowej 
demokracyi i w Dumie i na miejscu w 
przyszłym sejmie polskim zawsze mogą 
liczyć na uwzględnienie, ną poparcie, 
na uszanowanie słusznych, swoich w y­
magań i potrzeb. Krzyw7da żydowska 
nie obciążała .nigdy naszegp polskiego 
sumienia, wspołpożycie obu ludności 
Warszawy należało zawsze do ideal­
nych, dopóki nie napłynęły masy ży- 
dowstwa. wyrugowanego z Rosyi, które 
się okazały elementem wrogim i często 
nad miarę szkodliwym.

Walka wryhoreza przyjęła W7 ostatnich 
chwilach charakter nietylko gorączko­
wy, lecz wprost nad miarę podniecany 
z użyciem środków, często nielegalnych. 
Jedno z porannych pism warszaw­
skich umieściło artykuł, p. t.: „Ustąpie­
nie p. Nowodworskiego1*. Protesl p. No­
wodworskiego przeciwko umieszczeniu 
jego nazwiskt, bez jego woli, na liście 
t. zw. „realistów*-, przedstawiono tak, 
że p. Nowodworski wogóle zrzeka się 
kandydatury na wyborcę i że należy 
kupony z jego nazwiskiem oddzierać, 
tnb „wogóle zniszczyć całą kartę wy­
borczą, na której jest nazwisko p. No­
wodworskiego *, zażądać nowego blan­
kietu i wypisać na nim kandydatów 
„postępowej demokracyi “.

Miasto przybrało niezwykły wygląd. 
Ściany domów oblepiono różnemi pla­
katami, na ulicach rozrzucano*tysiące 
odezw i świstków. Paupry miejscy 
mieli niemałą zabawę, zbierając pa­
pier na makulaturę.

Stronnictwa zdobywały się na różne 
pomysły reklamowe. Posłańcy z plaka­
tami na piersisch i plecach "krążyli po 
wszystkich ulicach. Ktoś z postępowej 
demokracyi wiózł dorożkami afisze, za­
wieszone na, długich tykach, a niema­
łą uciechę wzbudzał wóz z napisem... 
„Nie czytajcie Czarnego kota!".

Żydzi wystąpili z oryginalną reklamą. 
Na szerokiej platformie ustawiony był 
namiot płócienny, a na płótnie z obu 
stron umieszczone były odezwy wybor­
cze w żagomie.

Jednem słowem widzieliśmy to wczo­
raj na własne oczy, co dotąd oglądali­
śmy tylko w ilustracyach zagrani­
cznych.

Na Pradze jakiś dowcipniś obnosił 
manekin przybrany w chałat i długą 
brodę, z napisem: „poseł z Królestwa... 
żydowskiego-* Pomysł — nie wiemy, 
czy... dowcipny.

Nie obyło się również bez zajść 
krwawych.

Oto na ulicy Wolskiej, przed domem 
Nr. 16, Józef Kulikowski, z zawodu 
mularz, z całą zajadłością rzucał się na 
plakaty i karty wyDorcze, niszcząc je, a 
następnie napadał na wysłańców7 agita- 
torskicłi, wyrywał im proklamacye i li­
sty kandydackie, drąc je na kawałki, 
unicestwiając tem pożyteczną robotę or- 
ganizacyi politycznych w tej dzielnicy 
miasta. Skończyło się to jednak smu­
tnie, gdyż, kiedy doszło do starcia z 
większą grupą, agitatorów, Kulikowski 
padł pod ciosami noży, ugodzony trzy­
krotnie w plecy, raz w serce i lew a rę­
kę. Śmierć nastąpiła mi miejscu, i cia­
ło odesłano do prosektoryum przy ulicy 
Teodora.

Działo się to około g. 4-ej po południu, 
w godzinę zaś potem, na ulicy Cieplej, 
wprost domu Nr. 12, zjawił się pochód 
błazeński skrajnych wywrotowców7, któ­
rzy zrobili bałwana ze słomy i szmat, a 
nazwawszy go „posłem polskim** plwali 
na niego i bili kijami. Oburzyło to do 
głębi duszy uczucia narodow7e gromady 
wyborców, stojących w pobliżu teatru 
Ludowego przy zbiegu ulic Ciepłej i Grzy­
bów skiej, i wszczęła się bójka. W bój­
ce tej padł, rażony w żołądek kulą re­
wolwerową, 18-letni Stefan Zajda, który 
niósł owego błazna i był jednym z or­
ganizatorów tej niesmacznej zabawy.

Śmiertelnie ranionego Zajdę odwie- 
no do szpitala ów. Ducha.

Wreszcie przy ulicy Szopena, około 
biura wyborczego, w zawziętości stron­
niczej dotkliwie pobito jakiegoś robo­
tnika.

W dniu wyborów pisma warszawskie 
ogłosiły gorące odezwy, wzywające lu­
dność do spełnienia obowiązku.

„Kuryer Warszawski" pisał:
Obywatele!
Haracz krwi polskiej płacili Polsce 

ojcowie wasi. Dzis kraj od was tak 
wielkiej nie wymaga ofiary. Nie żąda 
krwi, nie żąda życia, nie żąda mienia 
nawet. Prosi tylko o wasz głos, o wa­
sze „Jestem** prz\ urnie wyborczej; .

Ubywatele!
Chwila jest groźna. Jeżeli naprawdę 

w duszach waszych pali się miłość oj­
czyzny, jeżeli wasza duma narodowa 
wzdryga się na myśl, że przedstawicie­
lami stolicy polskiej mogliby być lu­
dzie, wrogo dla nas usposobieni, lub 
zgoła dla sprawy polskiej obojętni, to 
to obowiązkiem waszym iść tam, gdzie 
ważą się szale wyborcze, i oddać glos 
na kandydatów narodowych.

Obywatele!
Niechaj Łódź wam będzie przykładem. 

Tam niebezpieczeństwo było również 
groźne, jak u nas, ale obywatelstwo 
łódzkie, jak jeden mąż, stanęło w sze­
regach. Nikt się nie uląkł, każdy pra­
wie spełnił swój obowiązek, i dzięki tej 
energii i tej solidarności, kandydaci na­
rodowi odnieśli zwycięstwo.

Obywatele!
Czyż Warszawa, serce Polski, miałaby 

okazać mniej patryotyzmu, niż Łódź, w 
połowie niemiecka?

A „Dzwon Polski** w ten śposob koń­
czy swoje wezwanie:

W przepowiednie bawić się nie bę­
dziemy. Wyznajemy szczerze: kto dziś 
zwycięży— nie wiemy. Ale wiemy na- 
pewno, że gdyby wszyscy pulacy stanę­
li do urn, to prześzłaby lista narodowa. 
Na 10 potrzeba niewielkiej rzeczy—speł­
nienia obowiązku. To też tylko do 
spełnienia obowiązku obywatelskiego 
nawołujemy czytelników7 i przyjaciół 
naszego pisma. Niech nie dają się uno 
sic ani przesadnej i przedwczesnej ra­
dości, ani szkodliwemu a nieuzasadnio­
nemu zniechęceniu, niech poprostu spo­
kojnie staną na dzisiejszym posterunku, 
który jest przy urnie wyborczej, a ju­
tro niech wrócą do codziennej cichej 
pracy dła dobra kraju, w której to pra­
cy wybory są,‘ acz ważnym, ale zawrsze 
tylko epizodem.

Rcdakcya „Kuryera Warszawskiego" 
otrzymała od kilku czasopism angiel­
skich, francuskich i niemieckich depe­
sze z prośbą, o niezwłoczne zakomuni­
kowanie wyników wyborów7.

Od stowarzyszeń polskich za granicą 
i od emigrantów wybitnych nadeszły 
depesze z życzeniami dla kandydatów 
narodowych. Jedna z nici. kończy się 
słowami: „Niech żyje lista narodowa! 
Niech żyją po polsku czujący posłowie!".

Z prowincji w7ciąż napływają wia­
domości o walnem, prawie powszechnem 
zwycięstwie narodowych list wybor­
czych.

Za  kordonem.
(Itdc /.nii  a  K i l i ń s k i e g o ^ — Stra jk i  r o ln e .  —  R u g o ­

w a n ie  j ę z y k a  polskiemu).

Staraniem Towarzystwa polskiej mło­
dzieży imienia Jana Kilińskiego, odbył 
się we Lwowie onegdaj obchód 11*2 ro­
cznicy zwycięskiej rewolucyi ludu war­
szawskiego, pod wodzą szewca Kiliń­
skiego. Rano odbyło się solenne nabo­
żeństwo w kościele katedralnym, na 
które przybyły tłumy publiczności i de­
legaci stowarzyszeń i cechów rękodziel­
niczych ze sztandarami. Po nabożeń­
stwie zebrały się patryotyczne rzesze 
młodzieży rękodzielniczej, pod pomni­
kiem bohatera warszawskiego, w parku 
Kilińskiego. U  stóp kamiennej postaci 
złożono wieniec z zieleni i kart. Nastą­
piły przemówienia i śpiewy patryoty­
czne. Wieczorem oświetlono pomnik, 
a młodzież przemawiała i śpiewała. 
Z parku udano się pochodem na plac 
Maryacki pod pomnik Miekiewicza i tu­
taj zabrzmiał „Chorał" i hymn narodo­
wy: „Jeszcze Polska nie/zginęła".

Socyaliści, jako też polskie i ruskie 
stronnictwa radykalne, wytężyli wszy­
stkie siły, ażeby z wiosną wywołać w 
rozmaitych okolicach Galicyi strajki 
rolne. Napotkali jednak wszędzie u lu­
du opór — z wyjątkiem kilku gmin w 
powiecie buczackim, gdzie udało się a- 
gitatorom socyalistycznym nawet cze­
ladź folwarczną nakłonić do raptownego 
wypowiedzenia służby gromadnie. Straj­
ki te, o których socyaliści jawnie i wy­
raźnie głoszą, iż mają być „karą" na

szlachtę za to, iż czym przeszkody so- 
cyalistycznej reformie wyborczej w myśl 
piojektu bai. Gautschą — jak dotąd, 
nie udały się wcaie. A nie udaiy się, 
gdyż właściciele folwarków, przebiedo- 
wawszy bez czeladzi i robotników parę 
dni, dostają z łatwością pod dostatkiem 
siły robocze z innych okolic, i to na­
wet po cenach nie bardzo wygórowa­
nych. Najsprytniejszym agitatorem so- 
cyalicznym, uwijającym się wśród ludu 
ruskiego w tym celu, ażeby namawiać 
do strajków i do bojkotu właścicieli 
wielkich posiadłości ziemskich, jest żyd, 
dr Mosler, adwokat z Bi.czacza. Prze­
mawiając do chłopów udaje on rusina, 
jako wierny syn „Matki-Rusi“.

Język polski rugują z tych nielicznych 
już pruskich szkół ludowych, w któ­
rych posługiwano się jeszcze tym języ­
kiem przy nauce religii.

Dobre wię mieliśmy miadomości, że 
z nowym rokiem zkolnym zn ikn ie ję ­
zyk  polski zupełnie ze szkól prusKich.

Potwierdzają to nadchodzące z ró­
żnych stron wiadomości; prócz poda­
nych juz przez nas miejscowości, wia­
domo też o innych.

I tak: kościańska „Gaz. Polska" dono­
si, że tamże zniesiono od Wielkiejnocy 
naukę języka polskiego zupemie. Na 
żądanie rodziców ksiądz proboszcz dr 
Burzyński odesłał do Władzy Ducho­
wnej protest, opatrzony licznymi podpi­
sami.

W Kiełczewie, pod Kościanem, znie­
siono również zupełnie naukę języka 
polskiego.

Hakatyści mogą zacierać ręce z ra­
dości. Walka z polskością bowiem nie 
ustaje.

Ale nie upadajmy na duchu. Przy­
wykliśmy już do ciosów, wymierzanych 
w nas od dziesiątek lat, więc i ten cios 
przetrwamy, a sprawa nasza w końcu 
zwycięży.

Echa z Rosyi*
—o—

Hrabia W itte i przedstawiciele żyaów  
amerykaiisK.cn.

Prezes organizacyt żydowskiej w Chi­
cago: „Zakon niezawisłych Bnej - Bris“, 
który w czasie pobytu Wittego w Ame­
ryce miai sposobność rozmawiania z 
nim, wysłał do hr. Wittego list nastę­
pującej treści:

„Eksee lency r i!
M m is z  P a n  pamięta ."  ro zm o w ę ,  k tó r a  m ia ła  

m ie jsce  w P o r t s m o u th ,  p o m ięd zy  P a n e m  a  p a ­
nam i:  Szifem , Z e l ig m a n e m  S z t r a u s e m ,  L ew inso -  
nem  i innym i.  G dy  t rzećti  z n a s  s k ł a d a ło  P a ­
nu  ży c z e n ia  sz częś liw e j  po d ró ży ,  r z e k łe ś  P an  
nam , że  m o żem y  p i s y w a ć  do  P a n a  w k ażdym  
czas ie  w s p ra w ie ,  p o ruszone j  p o d czas  naszej 
rozm ow y.  K o rzy s tam  w  tej  ol iwili  z tego  
p r a w a .

N i e  b ę d ę  s ię  ro zw o d z i ł  n a d  ok ro p n y m i  po­
g ro m a m i  ży d o w s k im i,  o k tó ry c h  P a i i  w ięcej  
wiesz ,  niż my.

P rz y p o m n is z  może sob ie ,  E k s c e le n c y o ,  s ło w a  
m oje ,  że  j e ż e l i  u k a r a n y m i  z o s ta n ą  ci, k tó rzy  
b r a l i  u a z i a i  w po g ro m ach ,  to będ z ie  p r z e s t r o g ą  

. d l a  w ie lu  innych ,  z ro z u m ie ją  bo w iem , że  rząd  
n ie  ch c e  w ięcą j  taKich okropnośc i .  N i e  s ły ­
sz e l i śm y  j e d n a k  d o ty c h c z a s  aby w inow a jcy  byli  
u k a ra i . .  J a K ie ico iw iek  s ą  te g o  przyczyny,  j a -  
sne iu  j e s i  d l a  nas ,  że p o g ro m y  ż y d o w s k ie  po ­
w ta r z a ć  się  b ę d ą  w R o s y i ,  i żadeit  żyd v, R o ­
syi  r.ie może być  p e w ie n  sw eg o  losu.*

J a k o  r e z u l t a t  iej ca łe j  ourzy  p o w s ta ło  u nas 
d ążen ie ,  aby  żydów  ro sy jsk ic h ,  którycii  życie  
j e s t  z a g ro ż o n e  w tym  k ra ju ,  w k ió ryn i  żyli  ich 
o jcow io  i p r a o jc o w ie ,  z a b r a ć  s t a m tą d ,  p r z y n a j ­
m nie j  częśc iam i ,  j a k  s ię  d a ,  i o sa d z ić  w innych 
k r a ® # ,  g dz ie  wolno  im będ z ie  u m ie r a ć  ś m ie r ­
c ią  n a tu r a ln ą .  J e ż e l i  plany ic u rz e c z y w is tn ią  
się . to z w ią z e k ,  na k tó r e g o  cze le  j a  stoją ,  
w eź m ie  w nim  czy n n y  udzia ł .  D o s k o n a le  ro ­
z u m ie m y  c a ł ą  t ru d n o ś ć  t a k ie g o  p rz e d s i ę w z ię ­
c ia ,  u c ie k n ie m y  się  w ięc  do n iego  w tak im  
ty lk o  r a z ie ,  k ie d y  nic innego  nie  będz iem y 
m ieli  do wyboru .

Z w i a c a m  s ię  du  P a n a  z p ro śb ą ,  o z a w ia d o ­
m ie n ie  m nie ,  od czego  ilasza  d z ia ła ln o ś ć  w tym 
w z g lę d z ie  z a le ż e ć  m oże.  Szczegó ln ie  zaś  p ro ­
szę o o d p o w ie d ź  l .a  n a s t ę p u ją c e  za p y ta n ie .

D ziś ,  k ie d y  rząd ,  m nie j  w ięcej ,  z a p ro w a d z i ł  
p o r z ą d e k  w k ra ju ,  czy j e s t  on w możności  
oron ić  ży c ia  i m a ją tk u  żydów , n a  ró w n i  z 
ch rz e ś c i ja n a m i ,  i u k a r a ć  u r z ę d n ik ó w ,  k tó rzy  
n ie  s p e łn ia ją  sw e g o  o b o w iązk u ,  n ie  z a p o b ie g a ­
j ą c  n o w e m u  p rz e le w o w i  k rw i?

Z a d a ją c  E k s c c t e n c y i  to p y ta n ie ,  n ie  c h c i a ­
łe m  P a n a  ob raz ić ,  p o z w a la m  bowiem sobie 
w ie rzy ć ,  że  r z ą d  m a  z a m ia r  b ron ić  wszystk ich  
sw o ich  p o d d a n y c h .  Z a p y ta n ie  moje  wy w o łane  j e s t  
ta k te m ,  że  ta k  n i e d a w n o  je s z c z e  m o rd o w a n o  ży­
dów w w as zy m  k ra ju ,  a  w p ra s ie  tu te jsze j  sze rzą  
się w iadom ośc i ,  że  w czas ie  św ią t  w ie lk a n o c n y c h  
m a ją  u w as  s p r a w ić  żydom  k r w a w a  ła ź n ię ,  o 
ja k i e j  j e s z c z e  ś w ia t  n ie  s łyszał .

D l a  tego  w szędz ie  p rzy p u szc za ją ,  że  jeże l i  
r z ą d  sa tn n ie  z a b i e r a  s ię  e n e rg ic z n ie  do o b ro ­
ny  żydów , to oni s k a z a n i  s ą  w R o sy i  n a  śm ie rć  
i zn iszczen ie .

M am  h o n o r  pozos tać  z sz acn n k ie in ,  A d o l f  
K r aus ,  p r e z y d e n t  n ie z a w is łe g o  zak o n u  „B m  j  — 
Br is" .

Na ów list Witt: odpowiedział tele­
gramem takiej treści:

„ P r z e k o n a n y  je s te m ,  że  P a n  n ie  w ątp isz  
o tem ,  iż j a  nio m o g ę  w spółczuć  g w a ł to w i ,  
n ie z a le ż n ie  od togo, k to  j e s t  j e g o  ofiarą .  S m u ­
tn e  w y p a d k i ,  były w y n ik iem  n ie p o rz ą d k ó w .  
Może /  P a n  być p r z e k o n a n y ,  iż r z ą d  * użyje 
w sze lk ich  ś ro d k ó w ,  aby za p o b ie d z  g w a ł to m ,  
w s to s u n k u  do spokojnych  o b y w a te l i ,  bez 
w z g lęd u  n a  n a ro d o w o ś ć ,  do  k tó r e j  n a le ż ą
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Rozniuwa z Kutierem
Mikołaj Kutler, b. główno-zarządzają- 

cy rolnictwem i dziś biorący czynny 
udział w działalności partyi 'konstytu- 
cyjno-demokratycznej, proszony, aby się 
podzielił z nami swemi najbliższemi 
nadziejami politycznemi, związanemi ze 
zwołaniem Dumy państwa, odpowiedział 
mniej więcej co następuje:

— / o  w z g lęd u  n a  to, że  u sposobien ie  n a r o ­
d u  ob jaw i ło  s ię  z ja sn o ś c ią ,  n ie  p o z o s ta w ia ją c a  
ż adnych  w ątp l iw o śc i ,  o p rzyszłośc i  najb liższej  
z a d e c y d u je  p o s tę p o w a n ie  r ządu .  D ziś  w szystko  
od n ieg o  za lezy .  J e ż e l i  r z ą d  sk łonnym  się 
o k azc  w y c ią g n ą ć  w n iose k  z w yborów , zechce  
l iczyć  s ię  z ogółem i u p rz e d z ić  j e g o  ż ą d a n ia -  - 
p r z e w id u ję  w szys tko  naj lepsze  J e ż e l i  j e d n a k  
tak  s ię  n ic  s ta n ie ,  j e ż e l i  d z is ie jsza  p o l i ty k a  
u s t a l i  s ię ,  s p o d z iew am  się  ty lk o  nąjgorszogo .  
P r z e jd ź m y  do  szczegółów: g d y b y  r z ą d  o śm ie l i ł  
s ię  w o d p o w ied z i  n a  ż ą d a n ia ,  w y p o w ie d z ia n e  
p rzez  D um ę p a ń s tw a ,  r o z w ią z a ć  j ą ,  lub n aw e t  
ro zp ęd z ić ,  n ie  w ą tp ię  an i  n a  ch w i lę ,  że r e z u l t a ty  
t a k ie g o  p o s tę p k u ’ by łyby  ok ro p n e ,  p e w ie n  j e ­
s te m ,  ze  w y w oła łoby  to p o w s zech n e  za b u rz e n ia .  
W łośc ian ie*  z n ie c ie rp l iw o ś c ią  o czek u ją  D u ­
my, p rz e k o n a n i ,  źo on a  ro z s t rz y g n ie  n a jży w o ­
tn ie jsze  d l a  n ich  k w e s ty e ,  a  nieza.spokjjpenio 
tych  n a d z ie i  obudzi łoby  w n ich  m yśl ,  że ty l ­
ko w lasnem i s i łam i m o g ą  o s ią g n ą ć  zam ierzo-  
ny cel.

—  t \  j a k i e j  fo rm ie ,  w e d łu g  op in ii  pań sk ie j ,  
w y raz ićb y  s ię  m o g ła  sk łonność  rządu  J o  r a c h o ­
w a n ia  się z ż ą d a n ia m i  ogółu?

— N a jp ie rw  pow inno  się  z o rg a n iz o w a ć  ii 
n is te ry u m .  j e ż e l i  nie s k ra jn ie  p a r ty jn e ,  co, n a ­
tu r a ln ie .  w samym porząd k u  j e s t  n iemożebiumi. 
to p r z y n a jm n ie j  tak ie ,  k tó re b y  m ogFct cie.-zyć 
się z a u fa n ie m  ogółu; m in i s te ry u m  musi bvć 
koa l icy jnem .

—  W  j a k i e m  znacz en iu  k o a l icy jn em ?— z a p y ­
ta l i ś m y — d e m o k ra ty c z n o - I ib e r a ln e ,  czy też biii- 
ro k ra ty ez n o -s p o ło ezn e?

—  N a t u r a l n i e ,  w zn a c z e n iu  p a r ty jn em :  j e ­
s tem  tego  p r z e k o n a n ia ,  że  m in i s te ry u m  w inno 
być j a k  n a jb a rd z ie j  sp o łe rz n e m .  Z a m ia n a  j e ­
d n y ch  b iu r o k ra tó w  inr.ymi, nieby nie zm ien i ła .  
N ie  m am  nic  p rzeciw w y ją tk o w e m u  w ejśc iu  
do k o a l icy jno -spo łecznego  m in is te ryum  tej lub 
innej  osobis tośc i  ze s fe r  b iu ro k ra ty c z n y c h ,  j e ­
żeli  ta  osobis tość  c ieszy  się  u z n a n ie m .  M in i ­
s te ry u m  zaś, sk ła d a j ą c e g o  się  z żyw io łów  w y­
łą czn ie  b iu ro k ra ty c z n y c h ,  chociażby  n a w e t  i li ­
b e r a ln y c h ,  z u p e łn ie  w y o b raz ić  sobie  nie  mogę. 
N i e  by łoby  ono  w możności  w y tw o rzy ć  dobre  
s to sunk i  z ogółem. Do m in i s te ry u m  sp o łe c z n e ­
go m ożnaby  z a w e z w a ć  dz ia łaczy  sp o łecznych ,  
k tó rzy  z tej. lub innej  p rzyczyny , n ic  dosta l i  
się  do „Dumy**. W ydo ji  mi sie n a p rz y k ła d ,  
że  b ardzo  pożądanen i  byłoby w e z w a n ie  *D. N. 
Szy p o w a .

Rozmowa potrąciła o Radę państwa.
—  R a d a  p a ń s t w a — p o w ied z ia ł  p. K .— w ż a ­

dnym  raz ie  n ie  może s p e łn ia ć  z a d a n ia  buforu  
p o m ięd zy  D u m ą  p a ń s tw a  a  w ła J z ą  wyższa. 
M oże on a  o s ta te c z n ie  łagodzić  n ieco  p o s ta n o ­
w ie n ia  ..Durny**, a le  w żadnym  u z i e  n ie  p o ­
w in n a  p rz e c iw d z ia ła ć  je j ,  g dyż  tym sposobem  
p ozbaw i łaby  s ię  żyw otnośc i .  T a k  D u m a  p a ń ­
s tw a ,  j a k  i' s p o łe czeń s tw o ,  d o m ag a ły b y  się  u su ­
n ię c ia  je j .

Proszono następnie Kutlera o zdanie 
jego co do programu przyszłych prac 
„Dumy**.

—  J e d n o c z e ś n ie  z k w o s ty a n i i  po l i tycznem i ,  
k tó ry c h  ro z w ią z a n ie  nie  d a  s ię  odłożyć,  „ D u ­
m a "  zm uszoną  będzie  w p ro w a d z ić  n a  p o rząd ek  
dz ienny  s p r a w ę  a g ra rn ą .  l e ż e l i  n ie  bodzie 
m o g ła  o d r a z a  ro z s t r z y g n ą ć  je j ,  to w k ażdym  
raz ie  m usi  n aszk ico w ać ,  clioć w ogólnych  z a ry ­
sach  p l a n  r o z w ią z a n ia  lej  s p ra w y .  J a k k o l w i  -k 
j a s n o in  j e s t ,  że w ło śc ia n ie  ro zu m ie ją  ca łą  w a ­
żność w arunków  po li tycznych  życia ,  że go tow i 
oni s ą  p o d t r z y m y w a ć  p a r t y ę  K .-D . ,  w k ażdym  
r a z ie  nie  p o p r z e s t a n ą  n a  samycli iv lko  r e fo r ­
m ach  po li tycznych .  P rz y p u sz c z a m ,  że m ożebne  
z w ię k s z e n ie  obszaru  ziemi w łośc iańsk ie j  i u ła ­
tw ie n ie  k u p n a  la k o w e j  n a  d o s tę p n y ch  w a r u n ­
k a c h  zasp o k o i  w łośc ian .  Z k w e s ty  i p o l i ty ­
cznych  „Duma* uzna  swój obowiązek* w y s u n ie ­
cie  n a  p ie rw sz y  p l a n  z r e f o rm o w a n ia  -u s ta w y
0 D u m ie  p ań s tw o w ej ,  w p ro w a d z e n ie  pSjcsze- 
( Iniego p r a w a  w yborczcgo  i z r e fo rm o w a n ia  
R a d y  p a ń s tw a .  JV'szystko to j e s i  w zu p e łn e j  
zgodzie  z m anifes tem * 17 paźdz. ,  k tó ry  z a p o ­
w ia d a  dalszy  rozwój p r a w a  wyborczego.  Ko­
n ieczn ie  i r z e b a  s fo rm u ło w a ć  j a s n o  k w e s ty e  
p e łn o m o e n i tw  „Dumy**, do tychczas  a rcy  m g l i ­
s tych N a p r z y k ła d  z a s a d a  o d p o w ied z ia ln o ś c i  
m in is t ró w  n ie  zo s ta ła  j e s z c z e  śc iś le  o k re ś lo n ą .  
N ie  m ożna  t a k ż e  uz 'a ć  za zadaw  a la j ą c y  sys tem  
ro z t rz ą s a n ia  przez  ..Dornę*' bud że tu  p a ń ­
stw a .  P rz y p u sz c z a m ,  ze  ż a d n a  „Duma*- , n a j ­
bard z ie j  r e a k c y jn a ,  n ie  zgodzi  ie n a  ti n 
sys tem

Odpowiedzialność m inistrów wobec Du­
my państwa.

Czy będą członkowie rządu odpowie­
dzialni za działalność sw7oją, która wy­
wołała zgodny protest ze strony społe­
czeństwa? W kw7estyi tej korespondent 
Batbureau rozmawiał z adwmkatem 
przysięgłym, p. Gruzenbergiem który 
powiedział, co następuje:

— W  s p ra w ie ,  o k tó re j  p a n  n a d m ie n i ł ,  o b y ­
w a te le ,  j a k  z w y k le ,  są  bezbronni .  P r a w a  z ti-go
1 11-go g r u d n ia  o D u m ie  pań.A wa, nie  d a j ą  
ża d n y c h  g w a r a n c y i  kon s ty tu cy jn y ch ,  a  m in i ­
s t r o w ie  w da lszym  ciągu  pozos ta ją  n ie o d p o ­
w ie d z ia ln i  p rzed  n a ro d e m .  T asnem  więc j e s t ,  
że  p i z e d t e m  nim s ię  ro zs t rzy g n ie  k w t s t y a  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  togo lub innego  m in i s t r a ,  w y ­
p a d n ie  . .D u m i e ® p o s t a w i ć  k w e s ty ę .  czy w ogóle  
z a s a d a  n ie o d p o w ie d z ia ln o ś c i  m in is t ró w  może 
p ozo s tać  n a d a l .  A le  w ą tp ić  w y p a d a ,  czy ci 
o s ta tn i  z e c h c ą  zrzecz  s ię  bez w a lk i  lak  u lu ­
b ionego  t a k  d o g o d n e g o  d la  n ich  p ra w a .  N ie  
z ech c ą  się  oni z n iem  rozs tać ,  i p r a w d o p o d o ­
bnie w y p a d n ie  nam być ś w ia d k a m i '  w ie lk ich  
s ta rć .

Ż e  o sta teczn ie  zw y cięży  sp o łeczeń stw o , to 
ew n a, a le  czy  prędko i ła tw o , to jeszcze  
w es tya .
Co do s p r a w y  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  m in is t rów ,  

w e d łu g  dziś  obo w iązu jący c h  p ra w ,  czy m ożna  
n a w e t  stawiać- t a k i e  p y ta n ie ?  M in i s t e r  w o- 
beenej  chwili  o d p o w ie d z ia ln y m  j e s t  n ic  p rzed  n a ­
ro d em ,  a  ty lko  p rz e d  N a jw y ż s z ą  w ładzą .  A le  
co tu  m ó w ić  o m in is t r a c h ?  O d d a n ie  p o d  są d  
l a d a  g u b e r n a to r a  p r z e d s t a w ia  t a k ie  t rudnośc i ,  
że  Każdy z n ich  może uważać; s ię  za  n iepodłe -  
g a ja c e g ó  p r a w o m  Ogólnym. O m y łk ą  j e s t  n aw e .  
m yśleć ,  że o d d a n ie  ich pod sąd! z a leżn e m  j e s t  
od s e n a tu  rządzącego .  T a k  n ie  j e s t .  Gdyby  
s ię  n a w e t  udało  o t rzy m ać  w s e n a c ie  wyrok ,  
po c iąg a jący  do o d p o w ie d z ia ln o śc i  tego,  lub  in ­
nego g u b e rn a to ra ,  to  i w te d y  je s zcze  u r zeczy ­
w is tn ić  Się to d a  d - p i e r o  po z a tw ie rd z e n iu  
p rzez  J e g o  C e s a r s k ą  Mość.  J a k  w idz ic ie  więc, 
u nas  o b y w a te le  w  s to s u n k u  do  w ładz s to ją  
p oza  p ra w e m ,1 a. w ładze ,  w s to su n k u  do n ich  — 
p o n a d  p ra w e m .  N ie  lę k a jm y  się  więc o losy 
m in is t ró w ,  n ic  p r ę d k o  je s z c z e  p o t r z e b o w a ć  b ę ­
d ą  o b ro ń có w  p ra w n y c h .

Z prasy polskiej.

Demokracya narodowa i żydzi.
Pod powyższym tytułem „Dzwon Pol­

ski" duje wyczerpujące w yjaśnienie w 
sprawie stosunku strunnic.twa D.-N. .
do kwestyi żydowskiej, kióre w całości 1
przedrukowujemy. 1

. .W  sp ra w ie  ż ydow sk ie j ,  j a k  i we w szystk ich  
innych ,  sto imy u a  s t a n o w is k u  p ro g ra m u  doiuo- 
k r a ty c z n o -n a ró d o w e g o  i po li tyk i  s t r o n n ic tw a .
N a  tyeli p o d s ta w a c h  o p a rc i  z a m ie rz a m y  raz  na  
zawsze opin je  nasze  i p r z e k o n a n ia  r z y tg ln ik o m
w y j a ś n i ć .

O drębnośc i  ra so w e  i w y zn a n io w e  nie  g r a j ą  
d l a  n a s  żadne j  roli.  Z a '  p o l a k a  u w a ż a m y  k' 
żdego,  k to  s ię  do  p rzy n a leżn o ś c i ,  do k u l tu  j
po lsk ie j  p rzy zn a je ,  k to  s ię  naszym  język io . . .  
p os ługu je ,  kom u  d ro g ie  s ą  w ie lk ie  t r ą d y  j v  

naszej  p rzesz łośc i  i k to  n a  hyni lu n d a in e r  
n a  p o d s ta w a c h  rd z e n n ie  polskich  przyszł  
s p o ł e c z e ń s tw a  bu d u je ,  a  p rz y n a le ż n o ś ć  swa.1 
do po lskośc i  w yzną je  bez w sze lk ich  zas t lze .  . 
i o m ó w ień ,  s ło w e m ,  k to  umysłów ością,  uczu< 
mi i p r a g n ie n ia m i  niczem sję  n ie  różni od l u ­
dności  po lśk ie j .  W  ta k ic h  w a r u n k a c h  z u p e łn ie  
obo ję tn e  jes t  m a  nas p o ch o d zen ie  i w/ z  ot- 1 
nio d a n e g o  o b y w a te la ,  N io  s to im y  t e ż- byna j-  ( 
m nie j  n a  s ta n o w isk u  w yłączności  s t ronniczej:  
w ś ród  w szystk ich  innyćły s tronnie*y znainy  |  
j e d n o s tk i  p o c h o d z e n ia  żydow skiego ,  k tó re  s z a ­
n u je m y  i d la  k ió ry i  I. dz ia ła ln o śc i  w ysokie  m a ­
m y uznan ie .  W  n aszych  sz e re g a c h  m am y 
dzie lnych  w spó łtow a rzyszy  p o c h o d z e n ia  se m i­
ck iego ,  k tó rzy  n ie ra z  b a rd z o  w y s u n ię te  z a jm u ją  > 
p la c ó w k i ,  k tó rzy  d łu g ie  l a ta  za  sw oje  p r z e k o ­
n a n ia  p o k u to w a l i  po W ięzieniach,  k tó rzy  c a łe m
se rc e m  ł ą c z ą  s i ę  z naszenti  p racam i ,  u k o ch a l i  te
sa m e  ce le  i ideały  j a k ,  ze, s to jąc  w w alce  
r a m ię  p rzy  r a m ie n iu ,  nie  czu jem y  ż adnych  
m iedzy  nam i różnic  i rożnie tych fak tyczn ie  
n iem a!  . . .  • ■

Ż e  żydów je d n e j  i d ru g ie j  ka tego ry i  j i  s i  
m a ło ,  n a w e t  wśród in tc l ig e n c y i— n ip na s z a  w 
tem wina:  j e s t  to fak t ,  z k tó ry m  k ażd y  p ra ­
k ty czn y  p o l i tyk  l iczyć się  m usi :

P o z a  i j i le i igencyą ,  n ie s te ty ,  m ało  z dm lia 
spolszczoną,  z n a jd ą j e  s ię  m a s a  ż y dow ska .  
W o b ec  m asy  tej  z a c h o w u je m y  się b ie rn ie ,  ho 
n ie  m ożem y inacze j .  N ie  m ożna  sobie  w y o b ra ­
zić a g i ta to ró w  lu d o w y ch  polskich ,  d z ia ła jąc  ccii 
p om iędzy  .u d em  obcym  nn  z. w ia ry ,  a  n a w e t  
z języka*. P r o p a g a n d ę  m us im y  ru pozostawić  
in tc l ig e n c y i  żydow skie j ,  k t ó r a  m asy  te yptża 1
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i p o w i n r a  u ro b ić  na ob raz  i podo b ień s tw o  
swoje : j e ż e l i  w in iM igcnayJ tej z w y c ięż ą  p r ą d y  
szczerze  p o lsk ie ,  na  co. n i e s te ty ,  się n ie  zano­
si, to tern lepiej ;  może z czasem  lud ten  w y j­
dzie  z w iek o w e j  odrębnośc i  i szczerze  i bez ­
a p e la c y jn ie  p rzy łączy  się do eyw il izacy i  p o l ­
sk ie j.

Z a d a n ie  to cl icemy wam , o i le możności  u- 
ł a tw ić .  W  tym celu  posłowie^ nasi  b ę d ą  p o ­
p ie ra l i  r ó w n o u p ra w n ie n i e  żydów , a  w pierw sze j  
l ini i zniofciłiiie, g ran icy  os iad łośc i ,  w k tó re m  
w idz im y  p r z e d . ‘wszysk iem  z n ie s ie n ie  o s t rego  
c h a r a k t e r u  s p r a w y  ż ydow sk ie j  n a  z iem iach  
d a w i n j  r zeczy p o s p o lh p j  po lsk ie j .  Chcem y ,  aby 
d ziec i  i m łodz ież  ż y d o w s k a  uczy ła  s ię  r azem  
w sz ko le  począ tk o w e j  i ś r e d n ie j ,  a le  w s z k o l i '  
po lsk ie j .  C hcem y, aby  p o te m  ie dzieci  w y ro ­
s ły  n a  m ężów , k o le g o w a ły  ze so b ą  w sądzie* 
u rz ę d z ie  i na w sze lk ich  p la c ó w k a c h  ży< ia p u ­
blicznego. a le  n a  p o s te ru n k a c h  po lsk ich .  Bo 
my w tym k ra ju  j e s ie ś m y  g o sp o d a rza m i ,  bo 
z n a jd u jem y  się  n a  z i e ń i ,  z ro szo n e j  p o te m  
i k w ią  nii .. liczonych p o k o le ń  p o lsk ich ,  u p r a ­
w ionej  ich p r a c ą . 'b ło g o s ła w  i onej w ie lk im i  d u ­
c h am i  ntężów naszej  p rzesz łośc i  n a ro d o w e j .  
S t a w i a j ą c ’ sobie  t a k i e  w y tyczne  d la  naszej  
p racy ,  j e s te ś m y  s p a d k o b ie rc a m i  szczy tnych  t r a -  
dycy i  naszej  ln s to ry i .  p r a w o d a w c ó w  se jm u  
w ie lk ie g o  i w szystk ich  tych .  k tó ry m  dane.ni 
było k i e d y k o lw ie k  hudnw iić  n o w ą  przysz łość  
d l a  n a ro d u  naszego.

A le  w ła ś n ie  w tym  h a r a k t e r z c  zw a lcz ać  
m usim y i z w a lc z a ć  będz iem y  w sze lk ie  żakusy  
se p a ra ty s ty c z n e ,  wszelkie  bałam uciv ,  a  i p o d e j ­
śc ia .  za  ja! ir z re s z tą  b iednych  i c iem n y ch  m as  
ży d o w sk ich  o d p o w ie d z ia ln y m i  n ie  czynim y, a 
do j a k ic l i  zal i ' z.uny o b e c n ą  akcyę  w yh o rczą  
I d la  tego  przeciw  niej w y s tę p o w a l iśm y  i wy­
s tę p o w a ć  będ z iem y .

B ie r n a  m asa  t a  p o d le g a ł a  w o s ta tn ic h  c z a ­
sach różnym  p rz y p ły w o m  i odp ływ om . R z u c o ­
no w nią  z p o c z ą tk u  h as ło  n i c u c z e s tn ic z e n ia  
w w yborach ,  rozpuszczono n a w e t  ag i ta to ró w  
żydów , k tó r z y  ludność  p o lsk ą  od w yb o ró w  o d ­
c iąga l i .  W y b o ry  były n a w e t  n i e p o p u la r n e  
w śród  i n t e l i g e n c i , żydow sk ie j  rożnych odcieni  
do czysto p o lsk iego  w łączn ie .  Ż ydz i  n a  z e b r a ­
n ia  p rz e d w y b o rc z e  n ie  p rzychodz i l i ,  g łosu w 
d y s k u s y i  n ie  z a b ie r a l i ,  n as za  a g i t a c y a  w y b o rc z a  
o g a r n ą ć  ich nie  mogła, choć w tym k i e r u n k u  
usi lne  czyn iono  próby i d l a  lego  nie  zn a leź l i  s ię  
n a  naszych  l is tach  k a n d y d a c k ic h ,  ł y c h  p o la ­
ków p o c h o d z e n ia  ż ydow sk iego ,  k tó rzy  są  n a ­
szymi d rog im i i ‘ cen ionym i to w a rz y sz a m i  i 
p rzy jac ió łm i ,  n a  k a n d y d a tó w  w y s u w a ć  n ic  m o ­
g liśm y. gdyż, j a k o  cisi i sk rom ni  p ra c o w n ic y ,  
n ie  byli  znan i  i p o p u la rn i  w ś ró d  szerszego  
ogółu  p o lsk ieg o ,  a  byli  ezęs io  zn ie n a w id z e n i  
p rzez  w łasnych  w sp ó łw y zn aw có w , w ła ś n ie  za  
sz cze re  i n ie o d w o ła ln e  p o łą c z e n ie  się z k u l tu ­
ra po lską .

N a r a z  n a s t ą p i ła  z m ia n a  f ron tu .  W c ię m n ą ,  
b ie rn ą  m a s ę  ż y d o w s k ą  puszczono  d z ie s ią tk i  ty ­
sięcy  o d e z w  i sze reg i  a g i ta to ró w ,  n a w o łu j ą ­
cych gw aiiow m ic do udz ia łu  w wy f a r a c h .  Cóż 
się  s ta ło?  O to  s t ro n n ic tw o ,  k tó r e  m a  c iąg le
n a  usiacli  h a s ła  p o s ię p u ,  k tó re  ten  p o s tę p  uw a-
/.a n a w e t  za  swój w y łączny  m onopol ,  z a w a r ło  
sojusz z g ru p a m i  n a j r e a k c y jn i e j s i e m i  z r e a k c y j ­
nych, z k a b a ł a m i  i r a b in a m i:  aby t łum y  ży­
d o w s k ie  z m ob il izow ać ,  n ie  p o w s ty d z i ło  s ię  p o ­
p c h n ą ć  j e  do w jb o r ó w  w imlę ś w ia d o m ie  
k ła m l iw e g o  has ła  p o p ie r a n ia  p r  z e  d e w s z y - 
s t k i e ni im e r e s ó w  ży d o w sk ich .  K ła m l iw e ­
go—-ho ani p. .Świętochowski,  an i  p. S m o le ń ­
ski ani prof.  D ic k s te in ,  ani inni w ysuw an i  
p rzez  fam ę p u b l ic z n ą  k a n d y d a c i  postępow i n a  
posłów n ie  b ę d ą  „ p r z c d e w s z y s ik i e m "  p o p ie ra l i  
in te re só w  ż ydow sk ich .

A le  chodz i ło  t u  o p r z e l i c y to w a n ie  innych 
s t ro n n ic tw ,  bo w szy s tk ie  stoją na  g r u n c i e  
r ó w n o u p ra w n ie n i a  żydów. W tej l i c y t a c j i  my 
udz ia łu  nie  w eźm iem y .  Owszem , j a k  n a jk a te -  
go ryczn ie j  s tw ie rd z a m y ,  że b ęd z iem y  bronili  
p r z e d e  w szystk ieu)  in teresów  najogófn ic jszych ,  
in te re só w  polskich .  W y r a z  ich zaD ezpieczen ia  
widzimy w a u to n o m ii  i ' j e s t e ś m y  mocno  i g ł ę ­
boko  p r z e k o n a n i ,  że w now em  K ró lestw ie  au ió-  
notu icznem . ró w n o u p ra w n io n y m  żydom  będz ie  
t a k  dobrze ,  j a k  im n ig d y  n ie  było. T r a d y c j e  
p a ń s tw o w o śc i  po lsk ie j  aż  n a d to  p o z w a la ją  ro­
k o w a ć  p o d o b n e  n ad z ie je .

W a lc z y m y  ze  s z la c z k a m i  w yborczem i a g i t a ­
torów żydow skich .  w alczym y z n iek tó ry m i  
j e d n o s tk a m i ,  a l e  j a k o  z p r z e d s ta w ic ie la m i  in­
nych  s t ro n n ic tw , . . .w y s tę p u je m y  w tej  chw il i  
p rz e c iw k o  wieksżosi i żydów d la  lego. że  są  so­
ju sz n ik a m i  naszych  p r zec iw n ik ó w  pol i tycznych ,  
a  komu d ro g ie  są j e g o  ce le  i j e g o  idea ły ,  ten 
w cli wili. k ie d y  w ażą  się lo:y k r a ju ,  do w alk i  
tej  ręk a w ic z e k "  uży w ać  n ie  będzie .  A le  iinsła 
niena* iści sa  nam obce.  D l a  b iedne j ,  c iem ne j  
m asy  żydow skie j ,  k tó r a  jes)  h ie rn e m  n a r z ę ­
dz iem  rozm aitym !  m a c h e ró w  po l i ty czn y ch ,  m a ­
my w spó łczuc ie  i p o l i to w an ie ,  a  j a k o  p r a w d z i ­
wi d e m o k ra c i ,  żąd am y  d l a  n ie j ,  za ró w n o  j a k  
i d l a  lu d u  po lsk iego ,  lepszych  form  bytu .

W ybory na Rusi.

Z  Berdyczowskiego pow., d. 10 kwietnia.
Wybory z kuryi własności ziemskiej 

już skończone, rezultat ich jest znanym, 
obecnie chcę się podzielić z czytelni­
kami wrażeniami, jakie z wyborów tych 
odniosłem.

Narzekaliśmy na ordynacyę wyborczą 
Bułygi iowską, żądaliśmy rozszerzenia 
praw wyborczych na szersze1' koła lu­
dności. Mieliśmy na widoku ogół mie­
szkańców .zarówno ludzi inteligentnych, 
jak i mniej inteligentnych, rząd jednak, 
rozszerzając koło wyborców, wyraźnym 
obdarzył przywilejem wlościaństwo, da­
jąc mu, w pewnej jego części, prawo 
podwójnego głosu Prawa włościan by­
ły dostateczne zabezpieczone przez sta­
rą ordynacyę wyborczą, na mocy jednak 
nowej włościanie weszli w tak znacznej 
ilości do kuryi właścicieli ziemskich, 

omimo swej własnej kuryi, że w nie- 
tórych powiatach nie możebnem było 

przeprowadzić wyborców z Klasy ludzi 
inteligentnych, a w innych zaś, jeżeli 
się to i udało, to tylko dzięki, zorgani- 
zuwaniu się inteligencji, a rozbiciu się 
głosów wśród włościan'. Wogóle jednak 
Duma, według obliczeń, będzie się skła­
dać prze ważnie z włościan, w znacznej 
mierze niepiśmiennych. Wątpię, by ta­
kiego rezultatu myśl postępowa chcieć 
mogła! W rachunkach lewych polity­
ków rosyjskich zaszła pomyłka. Zao­
piekowali się oni losem upośledzonych, 
lecz upośledzeni od opiekunów się od­
sunęli, twierdząc, że sami lepiej wie­
dzą, czego im potrzeba i lepiej potrafią 
tu przedstawić, niż ich opiekunowie sur­
dutowi. T wierdząc to, może mają słu­
szność: przecie dla nieświadomego jest 
racyonalnem wszystko to, w co on wie­
rzy, a czego dociec rozumem nie może, 
iilteligency„ zaś możeby w końcu za­
pragnęła błąd swój poznać. W Dumie 
więc będziemy żądać ziemi i tylko zie­
mi, a y  innych rzeczach niech sobie 
sam rząd pomyśli, ponieważ nad tem 
głowy suszyć Duma, złożona przeważ­
nie z włościan, nie zechce i nie potrafi— 
stąd wniosek: Biurokratyczny ustrój bę­
dzie panować i dalej! Warto się zasta­
nowić!

W powiecie naszym do urny wybor­
czej z kuryi własności ziemskiej miało 
prawo przystąpić ogółem ‘246, osób a 
mianowicie:

Z w iększej w łasności: polakówr 66, ro­
syan 29, ukram ców  9; dzierżawców i 
rządców: polaków 16, rosyan 3, Ukraiń­
ców  1; z m ałej w łasności in teligentn i.

p olak ów  6, rosyan  6 *); z m ałej w łasno- 
śc i m niej in te lig e n tn i;  p o lakow  18, ro­
syan  3, U kraińców  88 i 1 czech.

Siły rosyjskie wyrażały się cyfrą 48 
osób, mających prawo udziału w wybo­
rach. Z tej liczby wyodrębnialiśmy je­
dnak w osobną grupę, inteligencyę u- 
kraińską, w liczbie 10 osób, i postano­
wiliśmy oddać 1 wyborcę (delegata) dla 
rosyan a jednego dla Ukraińców, mając 
na względzie, że, dzieląc się tak, zyąka- 
m.y sympatyę Ukraińców, a może nawet 
część głosów z ukraińskiej warstwy wło­
ściańskiej. Rosyanoni propozycja ta 
niezbyt się podobała, twierdzili, że to 
nowa jakaś narodowość, której głosu 
dawrać nic trzeba, jednak zgudzili się. 
Było to w przededniu wyborów. Nie 
długo trwała ugoda, po paru godzinach 
otrzymaliśmy wiadomość, żc rosyanie 
są niezadowoleni, że chcą blok zerwać, 
ewentualnie nie stawić się na wybory, 
by nie popierać polaków. Rzeczywiście, 
na drugi dzień (dzień wyborów) zjawi­
ło się bardzo mało rosyan i zażądali u- 
sląpienia głosu ukraińskiego na rzecz 
ich. Zgodzić się na to żadną miarą nie 
mogliśmy, ze względów na Ukraińców, 
wobec których łamać słowa nie mogli­
śmy i którzy nam okazywali zupełne 
uznanie; zresztą wszystko było już uło­
żone. Między rosyanarr.i tymczasem na­
stąpił rozłam: część była przeciwna blo­
kowi, częśc zaś wobec zobowiązania u- 
znawała, żo musi iść z nami. Takich 
byłu niewielu, 5—6 osób ze swym kan­
dydatem W' tej liczbie. Blok więc ze 
strony rosyan był zerwany, a tu i na­
szych na wybory zjawiła się przeraża­
jąco mała ilość. Zaradzić na to jednak 
b jł<i już rzeczą niemożobną: było już po 
12-ej, porobiliśmy już przedtem pewne 
kroki agitacyjne, musieliamy więc w 
niepewności przystąpić do wyborów' i dla 
uniknięcia zamięszania musieliśmy się 
zrzec wszelkich zmian w kandydatach 
blokowrych, wyrażając, na ogół, dążność 
do podtrzymania kandydata rosyjskiego 
blokowego, p, Merynga. Na wybory się 
zjawiło; z większej własności polaków 
35, rosyan io, Ukraińców 6—razem 5 li 
dzierżawców i rządców': polaków 14, ro­
syan 2, Ukraińców 1—razem 17; z ma­
łej własności inteligetni: polaków 6, ro­
syan 3—razem 9; z małej własności 
mniej inteligentni: polaków 15, rosyan 
3, Ukraińców' 77 i 1 czech—razem 96:. 
Nieobecnych wśród nas ilość olbrzymia: 
na 66 osób z większej własności nie 
zjawuło się 31, z dzierżawców' i rząd­
ców na 16 nie zjawiło się tylko 2, z 
małej własności nie zjawiło się tylko 3. 
Wśród nieobecnych na pierwszeństwo 
bezsprzeczne zasłużyli sobie nasi tytuło­
wani.

Podano kartki. Po obliczeniu gło­
sów' okazało się, żc manty nieznaczne 
poparcie i wćród włościan (Zicmięckj 
90 głosów, Garliński 89, Bu.jalski 89, 
Meryng 89, Osadczy 81). W głosowa­
niu gałkami przyjęło udział 170 osób, 
wynik głosowania tego był następujący: 
Meryng 98, Ziemięcki 97, Garliński 91, 
Bujalski 89, Osadczy 88. A więc uda­
ło się1 Jednak jak trudno! Wobec tę­
go zmuszeni jesteśmy zwrócić się do 
społeczeństwa naszego z przestrogą, ra­
dą, prośbą- więcej poczucia obywatel 
skiego obowiązku, mniej „nieobecnych". 
Wszak naród nasz tyle przecierpiał za 
sprawę wolności i równości, teraz więc 
obowiązkiem naszym jest śmiało, w 
zwartyph szeregach", podjąć ten sztan­
dar, wyraźnie występując przeciw wszel­
kim przywilejom i ograniczeniom.

Z- Z.
Według naszych informacyi na 106 

wyborców polaków' stawiło się 70 proc. 
Nie jest to więc liczba mała i wystar­
czała za zapewnienie przewagi kandy­
datom polskim.

(Trzyp . red.).

Z Lipowca.

Wywiązując się z kronikarskiego o- 
bowiązka, uonoszę o wyniku wyborów 
w naszym powiatowym Lipowcu, dnia 
7 kwietnia który wypadł dla nas po­
myślnie.

Wybraui zostali z kuryi własności 
ziemskiej polacy pp.: Stanisław Syro- 
czyński, Aleksander Bydłowski, Wacław 
Wrzesz i Władysław' Jaroszyński; dalej 
dwóch rosyan: pan Rewa i hrabia Pa­
weł Ignatiew, syn byłego ministra. Ten 
ostatni został przeprowadzony głównie 
na żądanie rosyan, ponieważ polakom 
jest mało znany i ci pragnęli na wy­
borcę pana Hudim-Lewkowicza, młode­
go naszego marszałka powiatowego, z 
wyższem wykształceniem, który na swym 
urzędzie dał się poznać ze swego su­
miennego wypełniania swych obowiąz­
ków i życzliwego i bezstronnego postę­
powania z miejscowem obywalslW'ein.

Nasz gród powiatowy, będąc jednem 
z nędzniejszych miasteczek, w okolicy 
nie nadaje się do liczniejszych zebrań. 
Nasz marszałek zapobiegł niewygodom, 
urządzając na zebraniu bufet stały na 
cały czas wyborów Ceny mieszkań po 
zajazdach były niemożliwie wygórowa­
ne, szczęściem, że mieliśmy do swego

*jj W  tej liczbie o duchownych pra­
wosławnych. Zaliczyłem ich do r o s y a n ,  
ponieważ W  naszym powiecie narodo­
wych tendencyi u k r a i ń s k i c h  dotychczas 
nie przejawiają.

Wobec tego, że można było liczyć na 
solidarność działania polaków tylko z 
klasy inteligentnej, a takich, w'edłng ra­
chunku, było 88 osób, że im L8 pozo­
stałych mniej inteligentnych można by­
ło liczyć tylko względnie, uznawaliśmy, 
że przeprowadzić swoich wyłącznie kan­
dydatów' nie będziemy w stanie, przj- 
jęliśmy wuęc zaproponowany nam przez 
rosyan, przy współudziale jednego z po­
laków, blok. Blok przyjęliśmy z konie­
czności, lecz nie z górnolotnej zasady sa- 
mopoświęcania się, praktykowanego, we­
dług informacyi w gazetach, na Woły­
niu, gdzie polacy, mając wr niektó­
rych miejscowościach przewagę licze­
bną i mogąc przeprowadzić swoich kan­
dydatów, oddawali dobrowolnie swe gło­
sy innym, którzy zyskiwali wr ten spo­
sób więcej głosów', niż sami polacy. Nie 
wiem, czy doczekamy się kiedy wza­
jemności.

rozporządzenia dom ze stajnią na pro­
bostwie, łaskawie nam udzielony przez 
zarządzającego tymczasowo lipowiecką 
parafią, księdza Żółkiewskiego, probo­
szcza z Wachówrki.

Prenum erator.

Wybory na Litwie.
Wilno, d. 10 kwietnia.

W dzień wyborów, dnia 9  kwietnia, 
Wilno zupełnie inny przybrało wygląd. 
Nie widziało się ludzi, ospale- włóczą­
cych się po ulicacn, z przygaszonem 
wejrzeniem oczu, każdy biegł z pałają 
cą twarzą, z wyrazem zaciętości w o- 
czacb. W  biurze centralnemu wrzała ro­
bota, bo zwyczajem naszym, wielu od­
kładało swój obowiązek tle ostatniej 
chwili. Wydawano karty, objaśniano, 
uczono, ale nieraz był to groch, o ścia­
nę rzucany, bo ciemny nasz ludek nie­
łatwo pojmuje. Niejeden zamiast pójść 
wprost do odpowiedniego cyrkułu i glos 
swój rzucić, wpadał w ręce czychąją- 
cej zgrai żydów i albo mu kartę odbie­
rano i darto, albo za kilkadziesiąt ko­
piejek zamieniano ją na kartę żydow­
ską. W działalności takiej palmę pierw­
szeństwa zdobył ksiądz, niby nasz, Am- 
brożewiez, litwoman on był główną sprę­
żyną wr zawarciu sojuszu żydowsko-ii- 
tewskiego. Faktem dowiedzionym jest, 
że w ostatniej chwili włóczył się po 
Antokolu z grubemi pieniędzmi i płacił 
3 rb. za głos. Zapewnie za tę chwale­
bną działalność zostanie zasuspundowa- 
ny, katolicka ludność wzburzona. Po­
mimo nadludzkiej pracy polskiego ko­
mitetu wyborczego, pomimo ośmiokro­
tnej (8 cyrkułów) przemowy, na zebra­
niach przedwyborczych p. Wróblewskie­
go, zaznaczającego, że me chodzi mu 
wcale o interesa polskie, drogie nm są 
tylko uczucia wszechlndzkiej sprawie­
dliwości, niema nadziei, by przeszedł. 
Z obliczonych dziś głosów okazało się, 
że żydzi mają głosów 47, a my 33. 
Wyrafinowani wr wyszukiwaniu rozmai­
tych matactw żydzi, nie zaniedbali u- 
żyć wszystkich. Zebrano dowody i po­
czynią się usiłowania do obalenia wy­
borów

b. W.

K A L E N D A R Z

15 (28) S o b o ta  —  A n a s ta z e g o  M.
10 (29) N i e d z i e l a — (B o b u  C h ry s tu s o w eg o .
J7 (30) P o n ie d z : -—  A n ic e ta  P .  M.
18 (1) W t o r e k  —  B o g u m iła  W .
19 (2) Ś ro d a  —  T y m o n a  i l l e rm n g e n e s a .
20  (3) C z w art .  — S u Ip ie y u sza  .VI.
21 ( i )  P i ą t e k  —  A n z e lm a  B. W .  D. K.

Wseliód s łońc a  o godz. 4  iii. 42. 
Z a c h ó d  s ło ń c a  o g. 7 m. 14. 
D łu g o ść  d n i a  godz.  14 m. 32. 
P r z y b y ło  d n ia  godz in  0 m 04.

W s c h ó d  k s ię ż y c a  o g. 1 m. —  r.
Z a c h ó d  k s ię ż y c a  o g. 10 m 3 r.
D n ia  18 p ie rw sz a  k w a d r a  o g. 8 m. 42 w

T o a t r  n ie jak i :  D ziś  p ie rw v .v  w y s tę p  R e g in y  
P i n k e r t  i M a r io  S a m a r c o  „ R ig o l l e l t o "  o p e r a  
V e r d i ’ego.

Teatr so łow cow a: D ziś  d ru g i  w ys tę p  p. W a y -  
d a - K o rp le w ic z  i p. T i t t o  R u f fo  „ T r u b a d u r 1 o p e ra  
(po  włosku).

Elektro-Blograr Sztrem era: od 12 w p o łu d n ie  
do 12-ej w nocy  o b razy  ru ch o m e

M uzeum  m iejskie: W y s ta w a  p rz e m y s łu  do m o ­
wego.

Biblioteka U niw ersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

D n ia  13 k w ie tn i a  1906 r.

g. 7 B- 1 s-  9
z i a n a  po poł.  w iecz 

T e m p .  pow . w e d ł  Cel.  12,2 14,2 J,3
B a ro m e t r  p rzy  0  w m m 734,6 733,7 733,4
Stop .  w ilgo tnośc i  w proc .  91 83 >>6
K ie r .  i sz. (w  m. n a  m. s.) P P Z 2  P 3  P / 8
C h m u rn .  w edł .  10 st. sys. 10 5 10
I lo ść  o p a d ó w  w kii/® 0,1 2,7 0 ,0

od g. 9-ej c iecz, 
do g. 9-ej w iecz

N a jw .  t e m p .  p o w ie t r z a  w c ią g u  doby  . i7 ,8
N a j n i ż s z a ............................................................................... 9,3

„  n a  p o w ie rzch n i  ziem i . . 6,4
P rz .  tem p.  p o w ie t r z a  w c iągu  doby  . . 1 1,9
W ie l .  p rzeć .  tem p .  pow. w c iągu  doby  . 10,6

Ogólny stan pogody w Europie zrana na
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

M in im u m  b a ro m e t ry c z u c  w e  W ło szech  —  P ie -  
za ro  746 m. m „  w g u b e rn ia c h  n a d b a ł ty c k ic h  —  
P ie t ro w s k  755 mm. M a k s im u m  b a ro n ie t ry cz n e  
n a  w schodz ie  i p ó łnoco-w schodz ie  Rosy i Ust-Cyl-  
nia,  E k a t e r y n b u r g  771 mm. U pady  w ypad l i  m ie j ­
scam i w  p ó łnocne j  częśi i R osy i ,  T e m p e r a t u r a  
wyższa od norm y w całe j  R osy i .  O cze k u je  się: 
o p a d y  inrójscaffli w pó łuocnej  R osy ; ,  b u rze  n a  
D n ie p rz e ,  częśc ią  w c e n t ru m  i" pomoco-zac.ho- 
dz ie ,  p o g o d a  su c h a  we w schodnie j  po łow ie ,  c ie ­
p lej  n a  pó łnocy ,  ch łodn io j  n a  zach o d z ie  i w g u ­
b e rn iach  n a d b a ł ty c k ic h ,  g o rąco  n a  po ludnio-  
w schodz ie  i c iep ło  w pozos ta łe j  Rosy i.

K R O N I K A .

—  Is fecit, cui prodest. Wczoraj po­
daliśmy wiadomość o rozsiewanych 
tendencyjnie pogłoskach, jakoby w spra­
wie wyborów do Rady miejskiej utwo­
rzyło się w cyrkule starokijowskim 
drugie stronnictwo polskie.

Obecnie nietylko możemy stwierdzić, 
że rozsiewane pogłoski nie mają żaonej 
podstawy realnej, ponieważ polacy w y­
borcy do R ady m iejskiej są zupełnie 
solidarni i  nie dzielą się na żadne ko- 
terye, rozumiejąc całą doniosłość spra­
wy, lecz wiemy nadto, że pogłoski te, 
szkodzące sprawie polskiej, podczas wy­
borów rozpuszczają osobniki, dążące 
do rozbicia solidarności polskiej i  do 
nie dopuszczenia polaków do Rady  
m iejskiej

W samej rzeczy 128 głosów polskich, 
na ogólną liczbę 727 w cyrkule całym, 
stanowią siłę, z którą nałeży się liczyć, 
więc żywioły, nieżyczliwe polakom, s ta ­
ra ją  sie o rozbicie ich, by zwiększyć 
szanse własnych kandydatów.

Ważną tedy jest rzeczą, aby wszyscy 
wyborcy polacy przybyli na przedwy­
borcze zgromadzenie polskie, mające

się odbyć dziś, lb-go kwietnia, w celu 
porozumienia się, a następnie i na 
ogóIniK zgromadzenie przedwyborcze 
wyborców polaków i rosyan razem, któ­
ro urządza pan Dyakow 10-go kwietnia, 
o godzinie 7-ej i pot wieczorem, w sali 
giełdowi') (róg Kreszc.zariku i Instytu- 
ckicj)

— Protest z powodu wyborów. Wła­
ściciele ziemscy pp.: Jeremiejew, Le- 
ontjew, "Gharczenko, Sojka, Tritszel, 
Krasowskij i Ozekmarew, podali do ki­
jowskiej gubcrnialnej komisyi wybor­
czej skargę na decyzyę komisyi powia­
towej, która skasowała wybory z ó. 
7 kwietnia, dotyczące li tylko pp. Mej- 
siury i Panczenki.

W skardze wymienieni właściciele 
ziemscy żądają skasowania wyborów i co 
do pp. Marozenki i Tołstoja.

— Pówtorny zjazd właścicieli ziem 
skicn puw. kijowskiego dla wyboru wy­
borców został naznaczony na d 18 kwie- 
tnia, ponieważ wybór pp. Mejsiury i 
Panczenko został unieważnił.nym przez 
powiatową komisyę wyborczą.

—  0 przejazdach kolejami posłów do 
Dumy Państwowej. Gubernator podol­
ski, uwrażając widocznie, że włościanom, 
chociażoy oni byli nawet członkami 
Dumy Państwowej, nie, wypada jechać 
inaczej, niż III kl., zwrócił się do na­
czelnika Połud.-Zachód, kolei z prośbą 
o zatrzymanie na d. 20  kwietnia w po­
ciągu petersburskim 13 miejsc w 111-ej 
klasie dla 13 włościan gubernii podol­
skiej, wybranych na posłów do Dumy. 
Naczelnik kolei polecił jednak przygo­
tować dla „chłopków'" osobny wagon 
salonowy.

— Z uniwersytetu. Wiadomość, po­
dana przez dzu uniki miejscow’e, uwol­
nieniu w tych dniach przeszło l,o00 
studentów za nieopłacenie wpisowego— 
okazała się fałszywą Młodzież uniwer­
sytecka w dalszym ciągu wnosi wpiso­
we i nikogo nic uwolniono.

Wywieszono tylko w' uniwersytecie 
wezwanie inspektora do studentów , aby 
przedstawiali mu pokwitowania z opła­
ty, dla zrobienia odpowiednich notatek 
w listach. Wwgóle kwestya ta, z po- 
w'odu pozycyi nieokreślonej, nie została 
j eszcze rozstrzygn ięta.

— Wybory du dumy miejskiej. B. rad­
ca miejski, p. P. śnieżko, zaprasza na 
dziś wyborców z cyrkułu łukianowskie- 
go na „filiżankę herbaty". Połowrę wy­
datków na urządzenie tej , filiżanki 
herbaty" poniesie podobno p. N. Ozo- 
kołow, Rozesłano 160 zaproszeń. „Fili­
żanka herbaty11 została zakonspirowaną 
przed prasą i „liowodiimcanii".

Dyrekter 4 gunna/yum. p. Storożenko, 
kandyduje na „głowrę“ miasta, zamie­
rzając porzucić swój zawód pedago­
giczny.

—  0  przyszłych urodzajach w guber­
nii kijowskiej. Według wiadomości u- 
rzędowych, zasiewy zimowe na obsza­
rze powiatu kijowskiego były pokryte 
dostateczną warstwą śniegu i dlatego 
nie uległy wymarziteciu. Na wiosnę, 
w nizkich miejscow'ościacli, poformowa- 
ły si^,zbiorniki wody, które jednak nie 
uczyniły szkody w posiewach. Szkodli­
wych .'owadów nie zamvażono dotych­
czas i w'ogóle zasiewy wyszły z pod 
śniegu w dobym stanie. Pogoda wio­
senna sprzyjała wprawdzie ziemi i wio­
sennym posiewom.

— Nowa apteka. Na początku maja, 
przy zarządzie Południowo - Zachodnich 
kolei, ^tizy ulicy Teatralnej, otwartą zo­
stanie apteka dla funkeyonaryuszów ko­
lejowych.

O S O B I S T E
— Przyjechała wczoraj znakomita ar­

tystka, p. Regina Pinkert.
— Wyjechał do Petersburga naczel­

nik departamentu policyi, były proku­
rator kijowskiej izby sądowej, S. A. Ło- 
puchin.

— Przyjechał z Suwałk i stanął w 
Grand Hotelu, świeżo zamianowany pro­
kuratorem izby sądowej kijowskiej, 
E. N. Chłodowskij.

— Powrócił z Dalekiego Wschodu 
pomocnik policmajstra kijowskiego, W. 
W. Guminskij i w tych dniach zaczy­
na pełnić sw-e obowiązki.

-■ Z A M A C H  N A  W Ł A S N E  Ż Y C IE .1 Onc- 
gd a j ,  około  i2-ę j  w nocy,  n a  ro g u  Funduklc jow ,-  
sk ie j  i W ło d z im ie r s k ie j ,  d a ł  się s ły szeć  w y s trz a ł  
r e w o lw e r o w y .  N ie l ic z n a  pub l iczność  u j r z a ła  le ­
zącego  n a  c h o d n ik u  t e z  czuc ia  m ło d z ie ń c a  w 
m u n d u r k u  g im n azy a ln y m . z z a k rw a w io n a  g łową. 
W e z w a n y  le k a rz  . .P o g o io w ia "  z robił  mu o p a t r u ­
n ek  i o dw ióz ł  do szp i ta la .  K u la  p r zeb i ła  kość 
z a  uclieui,  r a n a  j e s t  n ieb ezp iecz n a ,  m ało  nadz ie i  
n a  życie .  P r z y sz e d ł s z y  do  p rzy tom nośc i ,  nie  
cl icial v.Y/nać św ogo nazw iska .

ki R A  D Z IE Ż .  P rz y  ul. U . -W a s y lk o w .k ie j  
p a r ę  dni  leniu, z łodzie je ,  w y łam aw szy  k ra ty  w 
o k n t \  weszli  do m ag azy n u  R n b in o w icz a  i. k o rzy ­
s ta ją c  z lego żo iclt t iikl nie zau w a z y l .  za b ra l i  
sk ó r  na  su m ę  800  rub.

N e  ( K ) Ś C I S M :  V. Y S T K P Y .  WYzorąj 
na  p la c u  l a rg o w y m  n a  P e c z e r s k u . '  p o l iey a  z a a r e -  
s z tu w a ła  j a k i e g r  ś n iezna jom ego ,  k tó ry  ‘kaza ł  się 
za p is a ć  j a k o  S. M arszak -  V, c y r k u le  p o d d a n o  
go  re w iz y i  i zn a le z io n o  p rzy  nini d o k u m e n ty  na 
imię syna d u c h o w n e g o  D io m id o w a ,  paspori  na 
im ię  i ło ry s o w a  bez podp isu  i p ieczęc i,  inny p a ­
spor i  bez w y m ie n ie n ia  osoby, a  z podp isem  ko­
m is a r z a  I c y r k u łu  m. W a rs z a w y ,  i j e s z c z e  p a ­
spor i  i ś w ia d e c tw o  n a  imię M arszaka  nóz, k i lk a  
p u g i la re só w ,  w oreczk i  ze z lo tem i i s r e b rn e m i  ko- 
.- /lowniiśr.ianii . P o jm a n e g o  z a m k n ię to  i w s z c z ę ­
to  d o c h o d z e n ie  ś le dcze .  P rzypuszcza ją ,  żo b ra ł  
on u dz ia ł  w n a p a śc ia c h  zbro jnych  w o s ta tn ic h  
czasach .

Z S Ą D Ó W .
— o—

— Wyrok w sprawie saperów. Wczo­
raj u, godz. lu-ej wieczorem, kijowski 
wojenny sąd okręgowy ogłosił wyrok w 
sprawie saperów. I'znani za winnych 
w iawnem powstaniu, w celu otrzyma­
nia siłą u władz różnego rodzaju ulg 
s łużbowych (par. 1 lo ust. woj.) zosta­
li skazani: 

n;i karę śmierci przez rozstrzelanie: 
feldfeble Korowin i Kwasznin, podoficer 
Rabyj.

do ciężkich robót. — na 12 lat: podo- 
fic. Salniczenko i szeregowiec Korody- 
ntfi; — na 8 lat: szeregowcy: Stepanow, 
Wasiulin i Bojkowo; — 6 lat efrejt. 
Prokopienko i Sferedow i szereg. Rie- 
żow i Zemba; — na 4 lata: podof. No- 
sov , 1 rubicyn, Ignatow, KozlaklJJuzik 
i Zawadzki; efrejt. Morozow, Bornsztejn, 
Protasow i szereg, Demieczow, Ogar- 
kow, Siniaków, Suski i Gułomian;

do batalionów' karnych — na 3 lata 
17-tu, na 2 lata — 27-u, na 1 rok— 19.

Uniewinnieni: porucznik Pilkiewicz, 
póOpdrucznik Czerepanow, .chorąży Ko- 
czergan, podof. Eniełow i Żyiian, efrejt. 
Słabyj i Kri, szereg.; Nazari, Sumski, 
Rutkowski i Rumiancew.

j g  7. S . \ D l T. D ziś  w są dz i*  o k rę g o w y m  ro z ­
p a t r y w a n ą  będ z ie  s p r a w a  w s p ó łp ra c o w n ik a  „ K i ­
jo w s k ie j  G a z e ty " ,  p. 8. S e l a k o w a ,  o k a rż o n e g o  
o oszczers tw o  p rzez  a g e n ta  poln-yi t a jn e j  R y l o ­
w i .  i r e w i ro w e g o  U inr ie l i ina :  b ro n ią  o ska rżonego ;  
ad w o k a c i  pp .  Deszcz i T e ld z e r .  S p ra w o z d a n ie  o te 
s p r a w ie  p o d a m y  j u t r o .

—  D n ia  12 k w ie tn i a  rozp o czę ła  s ię  k a d e u -  
c y a  sądu  o k rę g o w e g o  z u d z ia łe m  sędz iów  p r z y ­
sięg łych ;  a le  z n az n a c z o n y c h  n a  ten  d z ień  s p r a w  
ż a d n a  nie  b y ła  sądzoną ,  w s k u te k  n i e s ta w ie n ia  
s ię  św ia d k ó w ,  a  w j e d n y m  w y p a d k u  o sk a rż o ­
nego.

Telegramy.
(OJ korespondentów własnych).

W arszawa, 14 kwietnia. W Warsza­
wie wybrano 60  wyborców-narodowców. 
20 żydów. Kandydatury postępowej- 
demokraeyi przepadły. 'Wybór na po­
słów do Dumy adwokata Nowodwor­
skiego i lir. Tyszkiewicza, kandydatów 
stronnictwa demokratyczno-narodowego, 
zapewniony

Związek demokratyczny, postępowi- 
demokraci i komitet żydowski wnieśli 
skargę o unieważnienie wyborów.

Dziś odbywają się prawybory miej­
skie w powiatach Zwyciężają żydzi.

Sąd wojenny skazał na karę śmierci 
przez pow ieszenie włościanina Jaronow'- 
s ki ego za zabójstwo oficera.

Radom, 14 kwietnia. W prawyborach 
demoKraci-narodowi odnieśli zwycięstwo. 
Ich lista wyborców' przeszła ogromną 
większością głosów-,

Sosno wbu, 14 kwietnia. Przeszedł, 
jako wyborca, robotnik Staniszewski, 
kandydat stronnictw-a demokratyozno- 
narodOwego na posła do Dumy.

Łódź, 14 kwietnia. Zamknięto fabry­
kę Juliusza Hrinzla, zatrudniającą pół- 
trzecia tysiąca robotników'.

Od A gen ey i P etorsb u isk iej.

Peteisbui-g, 14 kwietnia. -Prasa po­
dała wiadomość, jakoby departament 
policyi polecił gubernialnym zarządom 
żandarnien i zakomunikować departa­
mentowi dane, dotyczące prawomyślna­
ści politycznej i stosunków familijnych 
i majątkowych posłów, wybranych do 
Dumy. Ageneyi komunikują, iż*wiado­
mość ta jest nieprawdziwą.

Wyborcy posłowie do Dumy Pań­
stwowej z Petersburga ogłosili protest 
z pow'odu zesłania do gubernii archan- 
gielskiej prof Gredeskuła.

Minister spraw wewmętrznych oddał 
pod sąd administracyę więzienia peter­
sburskiego za pobicie więźniów polity­
cznych. Zostanie rozesłany oTśólnik, za­
braniający pod odpowiedzialnością sądo­
wą, gw'ałtów nad więźniami.

Ogólno państw'ow'y zjazd przedstawi 
cieli handlow'o-przemysłowych organiza- 
cyi zakończył swe posiedzenie. Zatwier­
dzono ustawę organizacyi i budżet 
(100,000 rb. na wydatki bieżące), wy­
brano czasową radę z 36 osób, w któ­
rej skład weszli między innymi: Timi- 
razjew', Kręstownikow. Jasitikowicz, Ro- 
twand, Jasiuniński, Gużon, Kamienka, 
Gukasow, Oharitonienko, Glezmer, No­
bel, Norpe, Biełocwietow, Knopp i in­
ni.

Peiersburg, 13 kwietnia. — Kontr­
admirał Wiren mianowany został młod­
szy m admirałem dywizyi czarnomor­
skiej. Subskrypcya na nową pożyczkę 
miała wielkie powodzenie. Sądząc z 
wiadomości, otrzymanych z banków, 
należących do syndykatu, można wąt­
pić, czy zamawiający przy rozdziale 
otrzymają choćby 10 proc. sumy, na 
którą się zapisali.

Petersourg, 13 kwietnia. — „Prawi- 
tielstwiennyj Wicstnik" ogłosił zatwier­
dzone przez senat listy członków Dumy 
Państwa z 27 gubernii.

PetersDurg, 14 kw1etnia.—Na posłów 
do Dumy Państwowej z Petersburga 
wybrani zostali profesorowie: Kariejew, 
Nabokow i Pietrażyekij; adw. przys.— 
Kedrin i Winower i' dr. Pietrunkie- 
wicz—wszycy kadeci.

Petersburg, 14 kwietnia. Wybrani 
na posłów do Dumy od włościan wr Poł- 
tawie—Opacki, kozak, demokrata ukra­
iński; w Ohersonie — włość. Borysow’, 
kadet; w Perm ie—Perswoszczikow, bez­
partyjny; wr Mińsku—Gotowezic; w Astra- 
chaniu—Szilichin, postępowiec.

Moskwa, 14 kwietnia. — Po wyborach 
na postów do Dumy, wyborcy i wielu 
prawyboreów' urządzili bankiet na cześć 
ks. Dołgurtikiego, prezesa komitetu 
partyi „Wolności Narodowej".

Mariupol, 14 kwietnia. — Nauczyciele 
ludowi: To karo w i Bagniennko, zostali 
zesłani do gub. tomskiej.

Połtaw a, 14 kwietnia. Gubernator 
uwolnił 7 więźniów politycznych, trzy­
manych w rotach aresztanckich.

Korczewa, 14 kwietnia, lsprawmik 
zabronił partyi Wolności Narodowej 
zw'ołać zebranie wr gmachu dumy miej­
skiej.

Saratów , 14 kwietnia. Włościanin
Anikin, b. nauczyciel wiejski, Mordwiu, 
należący do skrajnej lewicy, został wy­
brany na posła do Dumy.

Kowno, 13 kwietnia. Gubernator, wraz 
z prokuratorem i naczelnikiem zarządu 
żandarmeryi, skończył rewizyę spraw 
osób, aresztowanych na zasadzie ochro­
ny wzmocnionej. Uwolniono 81 wię­
źniów. Ogółem uwolniono dotyczas 166 
osób.

Tyflis, 13 kwietnia. — Zrabowano 
dziś kasę rządową w Duszecie. Na 20 
minut przed zwykłą zmianą wrarty 
przyszło 6 łudzi w mundurach Asłail- 
dttskiego batalionu zapasowego, stoją­
cego w Duszecie. Powiedzieli parol, 
zmieniii straż, związali urzędników, za­
brali 315,000 rubli w gotówrce i 186 ru­
bli w papierach procentowych i umknę­
li, pozostaw iając swoje mundury wojsko­
we. Na miejsce wypadku wyjechał 
prokurator z władzami śledczemi. Za­
rządzono energiczna poszukiwania.

Kaługa. 13 kwietnia. — Na członka 
Rady Państwa ziemstwo wybrało radcę 
tajnego Janowskiego, konserwatystę.

Moskwa, 13 kwietnia. — Biuro po­
zbawionych pracy, znajdujące się przy 
muzeum pracy, konstatuje fakt wydale­
nia robotników z wielu fabryk okręgu 
mosKiewskiego. Partya handlow'o-prze- 
mysłowa postanowiła zaprowadzić re­
formy; z partyi politycznej przekształci 
się w partyę, mającą na celu obronę 
sprawr i interesów handlu i przemysłu.

Tuła , 14 kwietnia.—Na posła do Du­
my Państwowej z miasta wybrany ksią­
żę Lwów.

Ryga, 14 kwietnia.—Na posła do Du­
my Państwowej wybrano adw. przys. 
Groswalda, łotysza.

Bnrlin, 13 kwietnia. Drugi sokrrtarz 
ministeryum spraw wewnętrznych o- 
świadczył współpracownikowi „Berliner 
Tagebiatt11, iż wydalenie poddanych ro­
syjskich z Niemiec nie jest oparte na 
ich przekonaniach politycznych, lub re­
ligijnych. Wydaleni są ci, którym brak 
środków do życia, lub ci, którzy pro­
wadzą agitaeyę polityczną w Niem­
czech.

Londyn, 13 kwietnia. Anglia armię 
swoją w Egipcie powiększa o 2,ooo lu­
dzi, z którymi ilość żołnierzy angiel­
skich w' Egipcie wTyniesie 5,00o. — Do 
„Daily Chronicie" telegrafują z Aleksan- 
dryi, iż turcy fortyfikują brzegi Akabe 
i wysyłają tam posiłki z Konstantyno­
pola.

Wiedeń, 13 kwietnia. — Pomimo cią­
głych odezw, skierowanych przeciw po­
życzce rosyjskiej, subskrypcya idzie do­
skonale. Powodzenie zapewnione. W ia- 
domości z Paryża i Londynu, że poży­
czka już jest kilka razy pokrytą, wry- 
wrarły tu bardzo dodatnie wrażenie. 
Właściciele firm bankierskich posłali do 
hrabiego Wittego depeszę z powinszo­
waniem.
j$P aryż, 13 kwietnia. — Zapotrzebowa­
nia na pożyczkę rosyjską są ogromne. 
Przy rozdziale zapisujący się otrzymają 
I V u  sumy zamówionej. Korespondent 
„Pet. Ag. Tel." komunikuje, że, pomimo 
usilnych starań, nie mógł się dowie­
dzieć, kto starał się udaremnić poży­
czkę rosyjską. Wiadomo, że w' liczbie 
tych osób był lir. Nesselrode; postarali 
się oni najwidoczniej o to, żeby w Ro­
syi nie dowiedziano się o ich nazwi­
skach. Czy ks. Dołgorukow, bawiący 
podówczas w Paryżu, brał udział w de- 
putacyach, jest rzeczą niewyjaśnioną.

Paryż, 13 kwietnia. Pochody i mi­
tyngi robotnicze na ulicach Paryża w 
d. 1 maja będą wzbronione.

Londyn, 13 kwietnia. — Skoro. tylko 
powodzenie pożyczki zostało zapewnio­
ne, przedstawiciele tutejszego świata 
finansowego wysłali do hrabiego Witte­
go depesze z powinszowaniem,"

Hamburg, 1*3 kwietnia. — Władza po­
licyjna zezwoliła na manifestacyę robo 
tniczą l-go maja.

Kair, 14 kwietnia. Rozkazano posłać 
natychmiast óo Egiptu bateryę angiel­
skiej artyleryi i 3 roty strzelców z wy 
spy Krety.

Tokio, 13 kwietnia Mikado ofiaro­
wał 200,000 jen na poszkodowanych w 
San Francisko. Takąż sumę ofiarowały 
stowarzyszenia kupieckie w Tokio i 0- 
sako.

Giefda Petersburska.
11 kwietni'. '! 1906 r.

W e k s l e  t e in o i io w c  n a  Eundjfn  3 in. 10 f. st. 94,05
„  czeki  za  10 f. s t ............................................ 94.95
„  n a  B e r l in  3 m. za  100 m. . .
„  czek i  za  100 m a r ............................■ 46.30
„  n a  P a r y ż  3 m. z a  100 f r .......................... —
„  czeki i a  100 fr. ■ ....................................... 371'a
,, n a  W i e d e ń  za  100 k o r .........................—. —

D y sk o n to  G i e ł d o w e ........................................................ —
40 o P a ń s t w o w a  r e n t a ................................. 75.30
5o/o p o ź j i  z k a  p rem . 1864.r ......................................362

„  1866.r ............................  280 .234
5o/o obi. prem . S z l a d i .  B a n k u  . . . 2 4 8 ’ 4
4o/o obi. prent .  Szlacli . B a n k u  . . . .
4 ‘ ńio.fl Oblig. P e t e r s b .  M. K re d .  T - a  . . 792 3
5o o Obiig. M osk iow sk .  K re d .  T -a  . . 94.95
4v'ai/o „  „  „  . . 81.83
5o'c Oblig .  O dessk .  K r e d .  T - a ................................—
5o/o „  m. B a k u ............ ...........................................—
4 ‘/2 L is ty  Z a s t .  Chers .  B a n k u  Z iem . . 172V2
i l ' 2  B e s s a r . -T a u r .  B. Z iem . 73. 5
4 D2 „  W i l c n s k .  B a n k u  Z i t m s k .  73
4 D2 „  Donsk .  „  7 4 1 2
41/2 L is iy  zas t .  K j j jW ak. B a n k u  Z iem ek  72
41 2 „  M o sk icw sk .  76
4*/2 ., N iz . - S im a r .  „  76.77
4 ‘/2 ,, P o l ta w s k .  l  74.70
4>/2 T u łs k .  „ 76
4*/2 „   ̂ C h a rk o w s k .  „  76.78
A k c y e  T-a K a u k a z  i M e rk u r y  . . . .  120
A k c y e  R osy jsk .  T  w. Zogl.  f l a n d l .  C zaru .  490.560 
A k cy e  L-go T - a  Ż eg l .  po D n ie p rz e  . . .  77

, 2 - g o ...................... . ........................... 6950
1 - a  D t e z p i e r z e ń  „ R o s j a "  . . 245.2

„ MosL. K W o ro n e ż ,  kolei  . . . —
,, Musk.  A i n d . - R y b i n s k .......................... 90
„ 1 o l-W sc  bod. k o l e i ................................ 106
,, W ołżsko-K .m isk .  b ................................ 765

R osy jsk .  d l a  H a n d lu  Z e w u .  . . . 350
A k c y e  R r s .  O hu isk ........................................................ 3 t 4

„ ‘ Ros.  H a n d l .  P r z e m y s ł ........................ 258
A k ry i  P t- te rbu rsb .  M ię d z jm a r .  K om erc .  . 4 z 7

,. P e t e r s b .  D y s k o n t  P ożyezk .  . . .  431
„  F e t e r s h .  p r y w a t n i . -  Komin. . . . 187
„ A zo w sk o -D ó iisk ............................................554
„  B e s s a r a b s k o -T a u r y  k ........................... 397.400
„  W i le ń s k .  Zieiusk." B a n k u  . . , . —

A k c y r  Kij .  B a n k u  Z ie m s k ie g o  . . . 445.450
„ D ońsk .  B a n k u  Z ie m s k ............................  430

M u sk iew sk .  .. . . . . —
N iże g o r . -S .n n a r .  ,, . . .  —

„ P o ł t a w s k .  . . .  —
„ P e te r s b . -T u ls k .  ,, . . .’ —11 w.  1 . . . .  --------

. ,  C h a r k o w s k .  „  . . .  1 8 5 . 1 9 0
B a k i ń s k .  T - a  N a f t o w .  . . . 6 1 9

„  K a s p i j s k .  T - w a  .................................... 3 9 5 0 . 4 0 0 0
N a f t ,  i H a n d l .  T - a  M a n t a s z e w  i  K o  1 6 4

U d z i a ł y  N a f t .  T - a  B r .  N o b e l  . . . .  9 2 5 0
■ „  „  H a r t m a i .....................................  3 6 3 . 3 7 0

N i k o p o l - M a r i u p o l s k ........................................ 7 6 ’ '2
„  B i a n s k .  R e l s k .  F a b r ............................................1 74

T - a  O d l e w n i  s t a l i  „ S o r m o w o 1 . . 204
„  K o ł o n n e ń s k .  F a b r y k i  . . .  4 9 0

P u t i ł o w s k .  . .  "  991 *
„  R o s s y j s k .  L S a lt .  F a b r y k i  . . . 8 2 0 . 8 3 0
„  R o s .  F a b r .  i o k o m o l .  (B u e ) . . 2 6 0
„  P e f u s b u r g s k .  M e t a l l u r g .  . . . 18 5

3 ' / 2 o 'o  L i s t y  Z a s t .  S z l a c l i .  B a n k u  Z i e m .  —
A k c y e  B r a ń s k .  K o p a l n i  W ę g l a  . . .  —
5 o /o  O b l i g a c y i  K a s y  P a ń s t w   9 3 . 9 9 1 2
A k c y e  F a b r ' .  W a g .  " F e n i s ..............................................279

„  D o ń s k o - J u r j e w s k .  Mt Lal i .  T - a  . —
4 1/2  P o ż y c z k a  1 9 0 5  r ..............................................................90
5 o /o  P o ż y c z k a  1 9 0 5  r ...................................................  9 0 ' 'a
A k cy e  T - a  „ D w i g a t i e h . ' . * '  . . . . . . 86>/2

„  F a b r .  M a l c e w s k ........................................................... 528
N o w a  p o z y c z k a  1 9 0 6  r ..................................................  8 9 >  2

U sposob ien ie  z p a p ie r a m i  d y w id e n d o w y m i  t w a r ­
d e  i m a ło  Ożywione, ł  fc.ip.uui sp oko jn ie  z 
w y ją tk ie m  now, j  pożyczk i  1906 r. rob iono  g 9 ' 9  
z p r e n . ió w k a in i  m ało  o żyw ione .

REDAK TO R I W Y D A W C A

W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI.
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Rozm aitości.

Olbrzymi*; bezrobocie 
Bezrobocie górników objęło, jak 
górników wiadomo, niemal wszy- 

w Ameryce, stkie kopalnie antracy­
tu i węgla miękkiego 

w Stanach Zjednoczonych.
Bezrobociem tt-m kieruje Związek 

górników United Mine Workers o f  
America, stanowiący potężną organiza 
cyę zawodową bezpartyjną, poświęconą 
wyłącznie czuwaniu nad interesami za- 
wodowemi górników, oraz przeciwdzia­
łaniu wyzyskowi ze strony właścicieli 
kopalni. Związek ten przeprowadził do­
tychczas cały szereg postulatów, jak 
dzień ośmiogodzinny, przeszkodził pra 
cy chłopców poniżej lat 14, działając 
zaś wielkiemi masami, zastępowat czę­
sto małe, miejscowe bezrobocia akcyą 
na szerszą skalę, przebiegającą bez 
strajku. Związek ustanawia dalej i opła­
ca własnych kontrolerów, którzy wrażą 
wydobyty węgiel i zmniejszają zapłatę 
o stosowny procent, jeżeli węgiel jest 
zły. Co dwa lata odbywa się wspólna 
narada właścicieli z delegatami organi- 
zacyi, ustanawiająca normę płacy.

Już raz, przed półtora rokiem, pod­
czas ostrej zimy, Związek wydał hasło 
cło bezrobocia we wszystkich kopalniach, 
wyrządzając tern przemysłowi amery­
kańskiemu szkody olbrzymie.

Bezrobocie ówczesne wywołało w sta­

nach wschodnich niebywałe wzburzenie 
opinii zarówno pizeciw robotnikom, jak 
właścicielom kopalń, tak. ze kongres 
Stanów musiał wreszcie otworzyć gra­
nice dla przewozu węgli europejskich, 
a właściciele zgodzili się, za pośredni­
ctwem prezydenta Roosevelta, na tra­
ktowanie z delegatami robotników.

Konferencya składała się z trzech de­
legatów robotniczych, trzech właścicieli 
i trzech osób postronnych, wybranych 
przez jednych i drugich. Między innemi 
powołano też do tych narad, zgodnym 
głosem zaufania jednej i drugiej stro­
ny, jednego z katolickich biskupów 
Ameryki. Układy zakończyły się zgodą, 
która robotnikom przyniosła duże ko­
rzyści, nie spełniając wszystkich ich 
postulatów, między któremi znajdowała 
się także kontrola ksiąg handlowych 
przedsiębiorców przez delegacye robo­
tnicze. Otrzymali za to podwyższenie 
płacy, środków wybucnowych przyrze- 
czono dostarczać im po cenie kosztów7, 
wypłata zaś zaczęła się odbywać nie 
przekazami do sklepów, utrzymywanych 
przez właścfcieli kopalń, lecz także w 
gotówce. Głównego punktu jednak’ u- 
znania organizacyi za przedstawiciel­
stwo robotników, właściciele kopalni 
uwzględnić nie chcieli.

W obecnej chwili ośrodkiem wrzenia 
są kopalnie wręgli miękkich, a kamień 
obrazy stanowi przedewszystkiem płaca.

W J 908 r mianowicie delegaci gór­
ników zgodzili się na zredukowanie 
płacy o ó°/n, uwzględniając spadek cen

węgli miękkich. Przed niedawnym atoli 
czasem cena w7ęgli znów się podniosła, 
wobec czego żądają robotnicy podwyż­
szenia płacy, co napotyka na opor wła­
ścicieli, twierdzących, iż teraz dopiero 
wyrównają się dawniej poniesione stra­
ty Dawne zniżenie o ą°,'„ ma byc znie­
sione, według żądania robotników; wła­
ściciele przeciwstawiają temu opór. Nad­
to skarżą się robotnicy na zbyt wielką 
liczbę pracujących w kopalniach. Ame­
rykańskie kopalnie nie pracują bowie.ni 
dzień i noc, lecz dopiero zrana, o godz. 
G-ej, gdy odezwie się gwizdawka ma­
szyny, dowiadują się robotnicy, czy i 
jak długo mają dnia tego pracow7ać. 
Przy wielkiej ilości robotników docho­
dzi czasem do tego, iż górnik pracuje 
tylko cztery, trzy lub dwa dni w tygo­
dniu. Zaradzenia temu domaga się obe­
cnie Związek.

Dnia 1-go b. m. upłynął właśnie ter­
min umowry, górnicy więc w kopalniach 
antracytu ogłosili także bezrobocie dla 
poparcia żądań towarzyszów swoich, żą­
dając przytem, aby i w kopalniach an­
tracytu nie było wolno zatrudniać chłop­
ców poniżej iat 14-tu.

Na przypadek bezrobocia posiada Zwią­
zek kapitał specyalny, dochodzący, po­
dobno, do 8 milionów dolarów, a utwo­
rzony ze składek, ściąganych od człon­
ków co tydzień.

Ogólna ilość węgli, wydobytych w 
r. z. z kopalni amerykańskich, wynosi­
ła w r. z. 367 milionów ton po 907 klg. 
Bezrobocie obecne sparaliżuje prawie

zupełnie całą tę produkcyę. W zasadzie 
dla Europy miałoby to znaczenie nie­
wielkie, ameryKański bowiem handel 
węglowy z Europą jest stosunkowo nie­
znaczny.

Inaczej jednak rzeczy się przedstaw ia- 
ją, jeśli amerykańscy konsumenci, dla 
pokrycia potrzeb swych wobec przewle­
kającego się bezrobocia, zwrócą się gro­
madnie do Europy. Przedewszystkiem  
interesowana w tern będzie Anglia, któ­
ra już dziś wysyła 400,000 ton rocznie 
do Stanów Zjednoczonych i do Amery­
ki południowej. Obecnie kopalnie an­
gielskie ograniczyły produkcyę, bezro­
bocie jednak amerykańskie wpłynąć mo­
że na jej szalone rozwinięcie, co pocią­
gnie za sobą niechybnie wybucn spra­
wy polepszenia płac i wśród angielskie­
go górnictwa, choćby dla solidarności 
z arnerykańskiem.

O ile wszakże z dotychczas otrzyma­
nych depesz sądzić można, porozumie­
nie pomiędzy górnikami a właściciela­
mi kopalni w Stanach Zjednoczonych 
dojdzie do skutku, tak jedni bowiem, 
jak i drudzy są — przedewszystkiem — 
praktyczni. ____ ___

Nagroda, przeznaczona 
Nagroda Osiris a. przez p. Osiris’a dla 

najwybitniejszego dzie­
ła, jakie się w przeciągu 3-ch lat ukaże 
w dziedzinie nauki, literatury, sztuki i 
przemysłu, przypadła tego roku w udzia­
le znakomitemu historykowi francu­
skiemu, Albertowi Sorelowi.

Sorel skończył w roku 1904 tom

ósmy i ostatni swego wiekopomnego 
dzieła: „L’Europe et la Revolution fran- 
ęaise“ (Europa i rewolucya francuska), 
i za tę historyczną pracę, która mu już 
otworzyła wrrota do akademii francu­
skiej, otrzymuje obecnie wyżej wspo­
mnianą nagrodę.

Albert Sorel, urodzony w r. 18-+2, był 
przed rokiem 1870 sekretarzem amba­
sady w Berlinie a porzuciwszy tę 
karyerę, oddał się' studyom nim 
hisloiyą dyplomatyczną. Wzorem w 
tym kierunku był dla Sorela nasz Ju­
lian Klaczko, którego styl i zdolności 
pisarskie cenił nader wrysoko. W r. 1872 
Emile Bouting, zakładając szkołę nauk 
politycznych w7 Paryżu, powołał Sorela 
na katedrę historyi dyplomatycznej, 
którą dotąd zajmuje.* '

W 1876 r. mianowany został general­
nym sekretarzem senatu, a w 1881 r. zo­
stał członkiem komisyi dla prac histo­
rycznych.

Sorel należy do akademii nauk mo­
ralnych i politycznych, gdzie wszedł 
jako następca Fustel de Coulanges, a 
w v, 18y3 obrany został członkiem aka­
demii francuskiej, zająwszy fotel, opró­
żniony przez śmierć Taine’a.

za rok 1905, notujemy
Ze statystyki ciekawe szczegóły, ty- 

ludności w  Wil- czące ogólnej liczby mie­
nie szkańców i grup poje- 

dyńczyc.h, podług wy­
znań.

Do dnia 1-go stycznia r. 1906 ilość 
mieszkańców obliczono na 205,514 osób

(ilość mieszkańców według spisu roku  ̂
1897 — 154,532), co wskazuje, że w cią­
gu 9 lat przybyło ludności 50,000.

Podług wyznali, Wilno posiada mie­
szkańców:

1)' k a to lik ów ..........................  54,586
w tej liczbie mężczyzn 20,u44 
i kobiet 28,542.

2) prawosławnych . . . .  39,115 
m. 22,334, k. 16,781.

8) Ż y d ó w ............................... 108,514
m. 49,706, k. 53,808.

4) ewangelików-............................4,251
m. 1,925 k. 2,326.

Według obliczeń „He- 
Ludność Nowego rolda“ liczy obecnie lu- 

jo rku . dność tego największe­
go prawie miasta 

8 ,2 0 0 ,0 0 0  mieszkańców7 t. j. o milion 
tylko więcej od Galicyi. Promień mia- ' 
sta wynosi 19 mil angielskich od ratu­
sza głównego. Ludność pow iększa się 
o 18 osób na godzinę. Obecnie zaczy­
na zyskiwać coraz więcej zwolenników 
osiedlenia się na przedmieściach, zwła­
szcza New-Jersey i Long Island zalu­
dniają się gwałtownie.

W najbliższym czasie ma zniknąć w 
Nowrym Jorku jedna z najciekawszych 
dzielnic, a zarazem najbrudniejsza t. j. 
chińska.

33
Grazia Deledda.

?  o p i ó ł
POWIEŚĆ

P r / d u ż y  la  t  w j o s k i « o  

K a r o lin a  D z ie d js z y c k a .  

Część druga.

Trochę dalej zatrzymali się znowu, 
tym razem zachwyceni obaj. Na lewo, 
na końcu ulicy via Quatro Fontane, 
niebo zarzyło się ponurą, fioletową ja­
snością, na prawo księżyc w pełni, zło­
tawy, ukazywał się z poza konturów 
kościoła Santa Maria Maggiore, który 
zdawał się być narysowanym na srebrnej 
tafli.

— Idźmy do Collosseuin—zapropono­
wał Ani.

Poszli, błąkali się długo, w boskiej 
tajemnicy tego świętego miejsca, pa­
trząc na księżyc przez każden łuk; po­
tem usiedli u stóp kolumny i obaj 
wzdychali.

— Ja czuję radość, podobną do bó­
lu—rzekł Ani.

Daga nie odpowiedział, ale po dłu­
giem milczeniu rzekł:

— Mnie się wydaje, że jestem księ­
życem. Czy nie sądzisz, że na księży­
cu m usi się doznawać tego, co doznaje­
my tu, w tyra wielkim umarłym świę­
cie?

— Tak — odrzekł Ani wzruszonym 
głosem, odpowiadając na swe we­
wnętrzne zapytania. To jest Rzym.

II

Padał ulewny deszcz.
Półcienie panowało w smętnym po­

koju, w którym Daga odstąpił towa­
rzyszowi jaśniejszą tegoż połowę, nie 
przez delikatność wcale, ale dla tego, 
że rano sypiał do dziesiątej i nie chciał 
aby ta odrobina światła, która się przez 
okno dostawała, za wcześnie go budzi­
ła. Ani patrzał na dzielącą ich żółtawą 
kotarę, która mu się wydawała pożółkłą 
od wilgoci i ciemności płaskorzeźbą i 
czuł taki głęboki smutek, taki ucisk 
serca, że mu robiło wrażenie niemal 
choroby fizycznej.

I Daga także dnia tego był w bardzo 
złym homorze. Wzdychał, przewraca­
jąc się wciąż na łóżku, poza kotarą 
stojąeem. Ani pomyślał.

— Co tej bestyi być może? Czemu 
wzdycha? Czyż nie jest szczęśliwym on, 
który jest bogatym, szanowanym i in­
teligentnym'^

I zaczął porównywać.
— Ten głupiec się przecież nie ko­

cha; ma rodziców, którzy go kochają
tak bardzo... jest niezależnym... A ja?... 
Więc cóż ja? I ja także nie jestem  
szczęśliwym... Wszakże nie zasmucają 
mnie tylko błędne cienie mglistych po­
tworów. Jestem szalony! Słowo hono­
ru, jestem  szalony! Kocham, jestem ko­
chany; mam przed sobą całą przy­
szłość spokoju i miłości. Jestem tro­
chę ambitny, ale mnie wystarczy może
wyciągnąć ramiona, by objąć świat ca. 
ły. Małgosia jest piękna, bogata, ko­
cha mnie i czeka na mnie. Czegóż ja 
chcę? Dla czego ten niedorzeczny smu­
tek?

I tęsk nota jego minęła. Przed ocza­
mi studenta Rzym cały się odsłonił, 
podobny do carodziejskiej panoramy, 
ukazującej się z poza porannej mgły, i 
ukochał go tak bardzo, żc dnia jedne­
go, patrząc z wysokości Belwederu, wil­
li Medycyuszowej, na jaśniejący obraz,

wyrzeźbiony w zielonej muszli kampa­
nii jesiennej, jakby na miasto z perło­
wej macicy, w oprawie szmaragdowej 
konchy i patrząc na samotny horyzont, 
przypominający mu rodzinę, bezludne 
strony, zapytał siebie, co silniej w nim 
żyło: czy dawna miłość do ziemi rodzin­
nej, czy miłość nowa dla wiecznego 
miasta.

Rozpoczął życie nauki i pracy i czuł 
nareszcie w swej duszy tchnienie łago­
dnej i surowej duszy wieczystege Rzy­
mu. Pilnie chodził na wykłady uni­
wersyteckie, do "bibliotek, do galeryi i 
do muzeów. Niektóre obrazy szczegól­
nie uderzały go tem, iż mu się zdawa­
ło, że dawniej już je gdzieś widział 
Gdzie?... Kiedy?... Nie wiedział sam, — 
może w jakiemś poprzedniem życiu?

Spostrzegł jednak powoli, że to uczu­
cie pochodziło z podobieństwa niektó­
rych postaci z osobami w jego rodzin­
nym kraju, i tak: w jednej Madonnie 
Correggia dopatrzył podobieństwo do 
ciemnej twarzy matki Bustianeddu; w 
starcu Spagnoletta poznał biskupa w Nu- 
oro, a w kopii jakiegoś nieznanego to- 
skańczyka, którego oryginał znajdował 
się w Wenecyi, znalaz* żywą i mówią­
cą, sarkastyczną twarz starego ogrodni­
ka, wuja Pera.

Codzień na ulicach, w koścołach, w 
galeryach i w wystawach sklepowych 
odkrywał nowe rzeczy, przedmioty ar­
tystyczne i piękne, których widok wy­
dobywał mu z piersi okrzyki zachwytu. 
Jakim pięknym był ten Rzym i jak go 
kochać zaczynał!

Ale nad całą miłością i całym za­
chwytem, jako ta mgła, która się po 
nad wszystkiem unosi, jeden główny 
rozciągał się cień...

Poprzedniej nocy, przed dniem tego 
ulewnego deszczu, około godziny jede­
nastej, kiedy obaj studenci, gwarząc 
wesoło w swoim sardyńskim dyalekcie, 
szli wzdłuż ulicy Nazionale, prawie pu­
stej i milczącej o tej porze, pod fiole-

towem światłem nieco przyćmionych 
latarni, jedna z tych nocnych motyli, 
które chodzą po trotuarach, zatrzymała 
ich, pozdrawiając po sardyńsku:

—i Bonas tardas mzzochedos!... *) 
Była to wysoka brunetka, z wielkic- 

mi, podkrążonemi oczami; światło ele­
ktryczne nadawało jej drobnej twrarzy, 
wychodzącej z długiego, jasnego palto- 
ta, trupią bladość.

Tak samo, jak w Cagliari owego wie­
czora, w którym Marta Roza i jej to­
warzyszka zatrzymały go, Ani się 
wzdrygnął, ogarnięty wstrętem i przy­
śpieszył kroku, zostawiając Daga, któ­
ry kobiecie zuchwale odpowiadał. Za 
każdym razem, kiedy na wielkich i ma­
łych uliczkach, w smętnych nocach, 
lekko mgłą przysłonionych, spotykał 
nieraz wałęsające się widma zepsucia, 
zawsze uczuwał zimno w sercu.

Czy to była ona?... Mogła nią  być!?.. 
Kobieta przemówiła po sardyńsku, by­
ła zatem z Sardynii... więc mogła nią  
być...

Leżąc na wązkiem łóżku, po długich 
godzinach gorzkiej niepewności i tło­
czącego smutku, pomyślał:

— Niema co się łudzić, nie jestem  
waryat, nie, ale tak żyć dalej nie mo­
gę i muszę wiedzieć... Ach! oby nie 
żyła, oby nie żyła! Szukać muszę. 
Czyż nie przyjechałem dla tego do Rzy­
mu? Jutro! jutro! Od dnia mego przy­
jazdu tutaj ciągle to słowo powtarzam 
i nic dalej nie robię. Ale cóż ja zro­
bić mogę? Gdzie mam pójść? A jak 
ją odnajdę?...

Ach! tego się im najbardziej obawiał! 
1 nie chciał również o tem myśleć, co 
się stać mogło po tem...

Naraz pomyślał:
A gdybym się zwierzył koledze Da­

ga? Gdybym mu teraz powiedział: Bat- 
tysta, muszę wyjść, udać się do Kwe­
stury, gdzie muszę zasięgnąć pewnych

*) J i o b n  w ieczó r  chłopcy!

informacyi“... Cóżby mnie 011 poradził? 
Rozpoczynając moje zadanie w puszu- 
kiwaniu j e j  potrzebuję zwierzyć się ko­
muś i zasięgnąć czyjejś rady, mieć ja­
kąś pomoc... odsłonić moją bolesną ta­
jemnicę... Ach! już dalej wytrzymać 
nie mogę... Tyle, tyle lat już ciągnę 
ten ciężar za sobą; teraz chciałbym się 
z niego uwolnić, odrzucić go, jak się 
odrzuca tłoczący ciężar, wyzwolić się, 
odetchnąć... Trzeba wyrzucić z siebie 
tego gryżącego robaka... Powiedzą mi, 
żem głupi, przycinek, dowiodą, że takim 
jestem... poradzą, bym zaniechał... Tem 
lepiej, jeżeli mnie przekonać potrafią 
Co za smętny dzień! Zdaje mi się, że 
czjtam powieść Dostojewskiego, że wi­
dzę ludzi starych i zgłodniałych, prze­
chodzących tam... po pokoju... Niebo 
się zniża... zniża się coraz bardziej... 
Cźyż ja jestem śpiący? Trzeba, żebym 
szedł zaraz...

— Battysto Dada — rzekł, podnosząc 
się na łokciu z poduszki — czy ty nie 
wychodzisz?

— Nie—sucho odpowiedział Dada. 
Pożycz mi swój parasol?

Miał nadzieję, że go zapyta, dokąd 
Dagamiał zamiar iść, ale Daga rzekł’

— Zrób mi tę przyjemność i kup so­
bie raz przecie parasol

Ani usiadł na łóżku, zwrócony do 
kotary i rzekł powoli:

— Muszę pójść do kwestury.
I jeszcze miał nadzieję, że braterski

głos zapyta o jego tajemnicę... _ I już 
Jrżrżał na myśl, jakby odpowiedział.

Ale z za kotary drwiący głos za- 
pytał:

— Czy idziesz, ażeby kazać deszcz 
do aresztu zamknąć?

Ani się zaśmiał, choć tajemnica oło­
wianym ciężarem tłoczyła mu serce, 
bardziej jeszcze gorzka i eiężka. Ach! 
nie już kotara, ale nieprzeparty mur 
dzielił go od zwierzenia i od miłosier­
dzia bliźniego swego! Nie powinien żą­
dać, ani oczekiwać pomocy od nikogo...

powinien sam sobie wystarczyć.
Wstał, uczesał się starannie i wziął 

z biurka swoją metrykę. Potem otwo­
rzył drzwi.

— Weźże przecież mój parasol. Ale 
po co ty wychodzisz? — zapytał Daga 
ziew7ając.

Ani nie odpowiedział i wyszedł.
Deszcz me ustawał, lał bez miłosier­

dzia.
Idąc po ciemnych schodach, Ani za 

trzymał się chwilkę, słuchając głośne­
go plusku wody .na szklanym dachu; 
ten plusk wydaw7ał mu się szumem 
w7odospadu, który lada chwila musiał 
przebić szyby, spadając w7 próżnię kla­
tki schodowej, gdzie już huczało nie­
odzowne zniszczenie. .smutek, zimno 
śmiertelne zalało mu serce. Wyszedł 
i błąkał się po ulicach, spłukanych _de­
szczem; szedł bezludną uliczką, miu^ 
stary, tajemniczy zczerniały łuk, spój 
rżał z nieskończonym smutkiem, na 
ciemną wilgoć niektórych mieszkań 
i nędznych sklepików7, w7 których pół­
cieniu rysowały się postacie prostackich 
kobiet, mężczyzn i brudnych dzieci; 
wnętrza, w których węglarze wyglądali 
na dyabłów7, guzie kosze jarzyn i owo­
ców7 gniły v: błotnistej ciemności, gdzie 
kowal, nędzny łatacz starego obuwia 
i praczka, wyczerpywali się przymuso­
wą pracą jakby w jakim domu kar, 
smutniejszych stokroć od królewskich 
galar, bo smętnych i nieskończonych.

Ani przypominał sobie chatę wdo^vy 
w7 Fonu i, gdzie pierwsze lata swojego 
dzieciństwa spędzał: potem dom mły­
narza, młyn, nędzny*, li sąsiadów, którzy 
go żywili, i wydal/ mu si%, że jo 
skazanym na to, aby żyć zawsze w mi*j- 
scach smutku i wśród obrazów boleści.

Po długiem i bezcelowem wałęsa­
niu się, wrócił do domu i zaczął pisać
do Małgosi.

(D e n.).

T .  S T R A K A C Z  i S y n
WAKSZAWA, KAPUCYŃSKA I.

Firma, istni jąca od 1835 r . ,  nagrodzona m e d a la m i,  poleca:

znaczny wybór O r n a t ó w ,  K a p , C ł i c r ą g w i ,  P r o p o r c ó w ,  B a ld a c h i ­
m ó w  i różnych innych z  c z y s t o  k o ś c ie ln y c h  m a t e r y i ,  wre własnych 
pracownia* h starannie i prakiycznie wykonanych, u b i o r ó w  i p r z e d m i o ­
t ó w ,  dla kościoła potrzebny* h. mi niższe i wyższe ceny. Jednocześnie poleca: 
b ie l iz n ę  k o ś c ie ln ą ,  różne matdrye z l i t u i -g ic z n e m i d e s e n ia m i,  
oraz wszelkie potrzebne dodatki i przy bery dla wykonywania wymienionych 
przedmiotów w domu. F i g u r y  rezurekcyjne z drzewa rzeźbione i t. p.

Łaskawe zamówienia firma wykonywa i wysyła w możliwie krótkim cza­
sie pocztą, koleją do oznaczonej stacyi. A461— — 1

A 415—3—3Korzystajcie
z niebywałej okazyi!

„SOKOŁ"
Tygodnik obrazkowy

p o ś w i ę c o n y  s o k o l s t w u  p o l s k i e m u ,
k r a j o z n a w s t w u  i l i t e r a t u r z e .

W WARSZAWIE: NA PROWINCYI:
. . . rb. 3 k. — Rocznie . . . . rb 4  k. —
................... I „ — Półrocznie . . .  „ 2 „ —
. . . „ — „ 35  Kwartalnie . . .  ,, I ,, 35
Warszawa, P la c  Ś>go A l e k s a n d r a  N r  8.

Rocznie* . 
Kwartalnie 
Miesięcznie

O s t a t n i a  n o w o ś ć !
Z e g a r  to a le t o w y  z samoświecącym w ciemności 

tem, ze szlifowanem lustrem i muzyką.
cyferbla-

Chcącym dostarczyć sobie, rodzinie i gościom wiele przyjemności, radzę 
nabyć zegar toaletowy z piękną muzyką „ S y m f o n i a " ,  grający głośno, deli­
katnym i przyjemnym tonem: walce, polki, opery, pieśni narodowe, naprz. 
„Halka", „Mazur", „Pas WEspane", „Węgierka", „K. Marseilaise", „Krakowiak", 
„Za Dunajeru“ i t. d. odznaczająca się swoją regularnością chodu. Oprócz tego 
zegar ten' jest piękną ozdobą dla stołu piśmiennego, lub tualetowego. Wysyłam 
wyregulowany do minuty z poręczeniem za prawidłowy chód i trwałość muzj ki 
na 6 lat, niezwłocznie po otrzymaniu obstalunku b e z  z a d a t k u  za zaliczeniem 
pocztowem. Cena takowego w eleganckiej polerowanej szafce z e  s z l i f o w a ­
n e m  lu s t r e m  p a r y s k i e j  r o b o t y  zamiast 25 rb., t y lk o  na k r ó t k i  
c z a s ,  r b .  6 k c p .  3 0  i 7 r b .  4 0  k o p .

Adres: Wyłączną sprzedaż w centralnym składzie genewskich zegarków

Dom Handlowy Michała Jakubowicza
W arszaw a, Plac Grzybowski Nr. 7, obok kościoła Wszystkich Świętych.

Specyalność wysyłka na prowdncyę. A415-3-2

zamiast 35 rb. tylko 15 rb.
Wysył. prawdziwy gramofon „ P r i m a "  naj­

lepszego gatunku najnowsz* j konstrukeyi z trwałym 
mechanizmem i nakręcający się z boku. z gwaran- 
eyą 5 -0- le tn ią  tarcza do nut dla płytek większych, 

Płytki najnowszych p“zyjeć tuha niklowa.
„Zonophorr po no k„ nu k„ N o w o ś ć !  K arta pocztowa z płytki), gramofo-
1 rb. I rb. 50 k. 2 rb. i drożej, nową t y lk o  z a  25 ko p.

Gramofony wysyła się ną prowincję b e z  z a d a t k u  za zaliczeni* 111 
pocztowem.

Adres: S k ta d  g łó w n y  g r a m o f o n ó w

M I C H A Ł A  J A K U B O W I C Z A
W arszaw a. Plac Grzybowski Nr. 7— 26

obok Kościoła Wszystkich Świętych. 
Bezpłatnie dołączani 3 płyty, na obie struny nagrane 

Specyalność wysyłka na prowincyę.

M e d a l Z ło ty  — H o r a  C o n c o u r a

ASTHNIA i KATARY
M E T E K  i PROSZKI E S P I GL eczą  się  

p rzez  użycie
D U 8 Z N O 8 Ć 1  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E .  N E W R A L G I

FumigAtor do niYadunli plersiowigo je s t  n jj< k n te rz n ie js z y m  Środkiem uo (pokonania chorob  
oddechow ych . -  P R i r j ę i r  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h .  —  W e w szy s tk ic h  znacznych 
Francyi i zag ran icę . — Sprzedaż h u rtow a  w  P a r y iu :  isJO, u l i c a  S a i n t - L n z u r e ,  Ł 2 0 .  

T rzeba  wym agać w łasnoręcznego  podpisu na ka’żde j sztuce ja k  abok.

E
organów
aptekach

A 412

99 B y s t r z y c a
nadzwyczaj trwałe

K Ł Ó D K I .

O C f l  każda kłódka i klucz djrniej posiadają różn*- kombinacye, zupehde 
uniemożliwiające podrabianie, kluczy.

Poleca dla wrót żelaznych, drzwi frontowych, kantorów, stajen, spichrzów 
i t. p. Posiada na składzie główny przedstawiciel

X . F A H L B E R G
K r e s z c z a t i k  N r .  4 0 .  T e le f o n  119. A4G3

Rzadca-rolnik
młody, żon., praktycz. i teoretycz. wy­
kształcony, z kilkunastoletnią praktyk, 
w renomowanych tutejszych gospodarsC 
szuka pracy na warunkach jakichkolw.; 
refereneye ludzi znanych. Poczt ,£ze- 
ezelnik, g. podoi. w. Popowa-Grobla 
Baczyńskiemu. R2 884-3-3

NauczycielkapoJka’ z -patent<,m pm'skim, językiem nie­
mieckim, francusk., angielsk., malarsl., 
wyższą muzyką, poszuk. posady. iReko- 
mendacye S. 0., poczta Ruda-Malenieć- 
ka, g. radom., Orańskiej. R2886-2-2

Rowery w ynajm uję ze swobod. koł. Fun- 
duklejowska Nr. 50.

TPEEYHTE B E 3/U ! (gub

BfbPHlŁHlUEE
MCnhlToHHm ą n  
\0

CfljSuK?
P 0 |ll*  NHHNTOKH

W  m . L U B L IN IE
». m. w Królestwie Pulskiem, staeya 

kolei Nadwiślańskiej)
Coroczny Jarm ark na bydło rozpłodowe
czystej krwi rozmaitych ras i na. bydło 
użytkowo, a także na świnie zarodowo 

angielskie.
Licytacya o d b ę d z ie  się 4 maja (21 kwiet­
nia st. st.) oglądać inwentarz można mi 

'placu jarmarcznym 2 i 3 maja.— Wszi-i- 
, kich inforniacyi udziela i wysjia kata- 
1 logi na żądanie Związek llaiuliowy L11- 
1 h e ls k i .— A d r e s o w a ć  n ależy :  Lublin, To- 
' warzyslwo Iłom eze do Zarządu Związku 
Hodowlanego. R454

Utrzymano masę podziękowań!
Wysyłam za zaliczeniem pocztow7em dla 
aptek i aptecznych składów, ceny hur­

tów*;. A427— 10—4

Rtrinrlnilf Kk(,|’icz$  luulljfi 7A
U^.UUIIIK zamiłowany w ogrodnictwie,
zna się na. kwiaciarstwie, sadownictwie;! 
urządzeniu parków, szkółek, bezdzietny, 
mający chlubne świadectwa, szuka po­
sady. Mohylów Podoi, dom Zbicgienia, 
oferty ogrodnikowi i. W. R2898

C h ł o p a k
chcący zrobię karyerę kupiecką, znaj. 
obowiązkowo języki: polski i rosyjski, 
może się zameldować jako uczeń do 
wyterminowania. Prerogatyw*; będzie 
miał syn przyzwoitej rodziny, posiada- 

jący jednocześnie język niemiecki.

T-wo „Prowodniki4
A4G2 K r e s z c z a t i k  23.

Rządca agronom
poszuk. zaraz posady, kaucya i rekom, 
bardzo poważ., warun. jaknajskr., wr 0- 
statn. czas. zarządz. duż. mająt, w g. 
pudolsk., zna dobrze leśnictwm, prze­
mysł rolny; młody, energ., sumień. Ła- 
skaw7c oferty przyj 111. ad w przysięgły 
F. PawlikoWśku Kamienice P. dom 
Lancetina.. R’2885—3—3

Nauczycielki Polki jjf lT bu|<i ■trojga dzieci 
wymagano, początki muzyki i francu­
skiego, najstarsze z dzieci ma lat 9. 
Wynagrodzenie 20 rubli miesięcznie, 
przejazd i całe utrzymanie. Adres: ni. 
Szpoła, kijów. gub. B. Okulicz Ferma 
GeorgiewskąU. A432.

^  N a j s t a r s z a  
F a b r y k a

O g n io t r w a t y c h k a s

i Zw.il
w7 Kijowie, Kreszczatik 3 

Telefonu Nr. 1531. A3I4 11-10

S tu d e n tTechnolofl inst'’ u< z Ki' ,NVKcal. szk., mający obszerną 
praktykę, poszukuje lekcyi na wyjaza  
Adres: Tctijew, gub. kijów. Buhajow- 
ka, Wąsowski. A446-5-3

KłyszynsSiS^ki%Iifez-
dom p. Nccsego.

Najlepsze pierwszorzędne źródło wy 
borowych win, likierów7 i wódek. Wina 
oryginalne krajow7e i zagraniczne pier­
wszorzędnych firm.

Wina Szampańskie 1 Węgjerskie^ Li­
kiery, Miudy, Starka i w sz ę lk ie  w;ódki 

szczególniej poleca wina francuskie 
firmy B ig o u r d s u -

Przyjmuje zamówienia na prowincy ,1 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

A 164—30—:

Wierzchowieńska bażanciarnia
A. Hr. Rzewuskiego będzie miała na 
sprzedaż wiosną r. b. 3000—4000 ja 
Cena 40 r. za setkę jaj z upakowaniem 
loco, staeya połudn.-zach. kolei Browki, 
przy zamówieniu płaci się 25% war­
tości i otrzjmuje się instrukcyę o wyb­
ieganiu. Wysyłanie zamówionych jaj 
zacznie.'się 10/23 maja, bliższe informa 
cye Kijów, Bulw7arno-Kudrawska Nr 16 . 
Kantor główmy dóbr A. Hr. Rzewus- 
skiego, L. Lisowski. R-2947r

Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie. Puszkińska 2 0 .


